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Dzień 27 lipca 1952 roku zamy* 
ka okres wielkiego wysiłku naro- 
du radzieckiego, okres_gigantycz- 
nej budowy kanału Wołga-Don, 
nazwanego w uchwale rządu rta- 
dzieckiezo „Wołżańsko - Dońskim 
Kanałem Żegłownym im, Włodzi- 
mierza Njicza Lenina". I właśnie 
w tym dniu, w dniu oficjalnego 
otwarcia wspaniałej budowli ko- 
munizmu, warto uprzytomnić so- 
ble jej wielkość 1 znaczenie. 

Przecież to Lenin przywiązywał 
wielką wagę do budowy kanalu 
Wołga-Don, jako części ogólnego 
planu elektryfikacji kraju. "Teraz 
z Inicjatywy twórcy programu zbu 
dowania komunizmu w ZSRR, Jó 
zefa Stalina, kanał zbudowany z0- 
słał w rekordowym tempie. 

Gdy imperlaliści zachodni marzą 
o coraz to nowych rekordach zabi 
dania ludzi, naród radziecki a- 
władnięty pokojową twórczą pracą 
tworzy dzieła na miarę epoki. 

„  Wyobrażeniu ogromu dokona- 
„mych prac pomogą choćby. takie 
He<by: prac zjemnych wykonano 
— 152,1 milionów metrów sześcien 
nych, konstrukcjł metalowych 
444 tys. ton 1 blisko 3 miliony me 
trów sześciennych prac żelazobeto 
nowych. 

Kanał im. Lenina łączący plęć 
mórz — Bałtyckie, Białe, Kaspil- 
skle, Azowskie 1 Czarne w jeden 
potężny system wodno-transporto- 
wy, dostarczy rozległym obszarom 
radzieckiej ziemi olbrzymich Iloś- 
© prądu dla potrzeb rolnictwa 1 
przemysłu. A już w tym roku Cym 
lański System Wodny umożliwi na 
wodnienie 100 tys. hektarów zie- 


mi w obwodzie rostowskim, nawie 
dzanym dotąd regularnie przez po 
suchę. 

Wkrótce zaś nawodnionych zo- 
stanie dalszych 650 tys. ha ziemi 
w obwodach rostowskim I stalin- 
gradzkim, a dwa miliony ha ziemi 
półpustynnej otrzyma życiodajne 
zasilenie wodą. 

Kanał Wołga-Don to jeszcze je- 
den dowód wyższości ustroju so- 
cjalistycznego, w którym praca 
służy pomnożeniu społecznego, na- 
rodowego dobra, a nie dziełu znisz 
czenia I wojny. 

Dlatego też wraz z całą postęno 
wą ludzkością naród polski wita 
nowy wielki triumf pokojowej pra 
cy Związku Radzieckiego, z któ- 
rym łączy nas wieczna, nierozer- 
walna przyjaźń, którego przykład 
1 pomoc mają podstawowe znacze 
nie dla naszego budownictwa. 

„Masy pracujące wiedzą — mó 
wił na VII Plenum KC PZPR Pre 
zydent Bierut — że niezwyciężoną 
twierdzą obozu pokoju, natchnie- 
niem l Ko AK o wolność 
jest wie! Radziecki — 
legendarnych bohaterów, 
kraj wielkich budowniczych, kraj 
zwycięskiej 1 twórczej, dumnej 
myśli ludzkiej, wielki kraj, który 
podniósł na wyżyny godność czło 
wieka — twórcę nowego, sprawie 
dliwego życia, kraj, który śmiało 
opanowuje | przeobraża potężne si 
ły przyrody", 

Uroczyste otwarcie Kanału im. 
Lenina więc, to wielkie święto lu- 
dzi pracujących dla pokoju, ludzi 
| oz nowe, szczęśliwe ży- 
cie. D 


Wart tyle, co 


„ Truman 


Po długich targach 


Stevenson kandyduje na prezydenta 
z ramienia partii demokratycznej 


NOWY JORK, — Gubernator sta 
nu Illinois, Adlai Stevenson, wybra 
ny został w sobotę rano kandyda- 
tem partii demokratycznej na ore- 
zydenta USA, otrzymując w trze- 
cim głosowaniu 617,5 głosów tj. o 2 


Wyrok 
na dywersantów 


w NRD 


BERLIN. — Jak już podawaliśmy, w 
Berlinie toczył się proces bandy szpile- 
gowsko-dywersyjnej, która należała do 
organizacji szpiegowskiej pod kryptoni- 
mem „Komitet wolnych prawników", u- 
tworzonej w zachodnim Berlinie przez 
wywiad amerykański. 

Sąd Najwyższy NRD skazał Fritza Kre 
felda i Fritza Schmelzera na dożywotnie 
więzienie, Karla Neugebanera — 
lat, Gerharda, Sz 


a Gerharda Pape | 
a 10 lat więzienia. 


Bej Tunisu 
odrzuca 
francuski „plan reform” 


PARYŻ. — Prasa francuska komentuje 
depeszę beja Tunisu do prezydenta 
Auriola, jakkolwiek tekst tej depeszy 
nie został oficjalnie opublikowany. 

Według informacji „Paris Presse Intran 
sigeant", bej w swej depeszy odrzuca 
opracowany przez rząd francuski „pian 


retorm* w Tunisie, jako pozbawiony 
podstawy prawnej. N 


głosy więcej od niezbędnego mini- i 


mum. 

Kandydat partii demokratycznej 
Adlai Stevenson jest przedstawicie 
lem interesów kół przemysłowych i 
finansowych środkowego zachodu. 

Jak wynika z doniesień prasy 
amerykańskiej, podziela on całko- 
wicie poglądy Trumana w spra- 
wach polityki wewnętrznej 1 zagra 
nicznej. Niejednokrotnie opowią- 
dał się bez zastrzeżeń za uprawia- 
ną przez rząd Trumana polityką 
„zimnej wojny“ i „totalną dyplo- 
macją'. 

Piątkowe obrady zjazdu, poświę- 
cone wysuwaniu kandydatów | gło 
sowaniu, miały przebieg bardzo 
burzliwy i upłynęły pod znakiem 
zakulisowych targów między grupa 
mi, popierającymi poszczególnych 


[5 | kandydatów. 


„Daily Worker" komentując po- 
wyższe doniesienie podkreśla, że 
kierownictwo partii sprzęgło się z 
najbardziej reakcyjnymi rasistami z 
południa spod znaku Byrnesa, 0- 
bawiając się, że w przeciwnym wy 
padku mogą oni poprzeć kandyda- 
tów republikańskich — Eisenhowe- 
ra i Nixona. 

Charakterystyczna jest również 
gwałtowna zmiana chorągiewki 
przez prawicowych przywódców a- 
merykańskich związków  zawodo- 
wych, którzy popierali Kefauvera 
i Harrimana. Po wyborze Steven- 
sona, zaczęli go oni niezwłocznie 
wychwalać jako „wielkiego przyja 


wystosował depeszę do KC WKP(b) 


Do 
KOMITETU CENTRALNEGO 


WSZECHZWIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII 


(bolszewików) 


W MOSKWIE 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 


Robotniczej przesyłam najgorętsze 


ku z otwarciem Kanału Wołga-Don imienia Włodzimierza Lenina 


pozdrowienia i gratulacje w związ- 


potężnej budowli komunizmu w ZSRR” 

Naród polski wita z radością zwycięską realizację tego wiel- 
kiego pokojowego dzieła epoki stalinowskiej Í czerpie zeń otuchę i za- 
chętę do jeszcze bardziej wytężonych wysiłków na drodze swego poko- 
jowego budownictwa socjalistycznego. 

Masy pracujące Polski przesyłają braterskie pozdrowienia bu- 
downiczym kanału i łączą się z masami pracującymi ZSRR w uczu- 


ciach ich radości i dumy. 


Warszawa, 26 lipca_1952 r. 


Przewodniczący KC PZPR 
BOLESŁAW BIERUT 


Z udziałem gen. Jóźwiaka-Witolda 


radzili członkowie ZBoWiD 


nad swymi zadaniami w świetle uchwał 
VII Plenum KC PZPR 


Wczoraj odbyło się w Łodzi z u- 
działem przewodniczącego Zarządu 
Głównego Związku Bojowników © 
Wolność i Demokrację rozszerzone 
plenum zarządu okręgu ZBoWiD, na 
którym omówiono uchwały i wy- 
tyczne IV Plenum Zarządu Główne- 
go. 

Po referacie przewodniczącego za- 
rządu okręgu wywiązała się ożywio- 
na dyskusja. Głos zabierali członko 
wie związku z zakładów pracy, 
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych 
woj. łódzkiego. Podsumowania do- 
konał przewodniczący Zarządu Głów 
nego, gen. Jóżwiak-Witold. M. in 
gen. Jóźwiak stwierdził, że członko- 
wie związku winni być w zakładach 
pracy wzorem i przykładem w wy- 
konywaniu swych obowiązków. 
Mimo niewątpliwych sukcesów są 
jeszcze w pracy związku poważne 
niedociągnięcia, które trzeba usunąć. 

— Mało jest mówić — powiedział 
przewodniczący ZG ZBoWiD — ale 
trzeba to co się mówi przekuwać w 
konkretny czyn w codziennej real- 
nej pracy. 

W dalszym ciągu podsumowania 
gen. Jóźwiak wykazał istniejące jesz 
cze niedociągnięcia. I tak m. in. 


Król Faruk 
abdykował - 


NOWY JORK. Agencja 
United Press donosi z Kairu, że 
dnia 26 bm. w godzinach przed- 
południowych oddziały Naguiba 
wtargnęły do pałacu króla Fa- 
ruka w Aleksandrii i po krótkiej 
walce rozbroiły przyboczną straż 
królewską. 

Po opanowaniu pałacu Naguib 
wezwał Faruka do abdykacji | 
do opuszczenia Egiptu w ciągu 
sześciu godzin. 


. . æ 


PARYŻ. — Agencja AFP po- 
daje z Aleksandrii, że król Fa- 
ruk, po ogłoszeniu abdykacji 
opuścił Egipt dnia 26 bm., o 
godz. 18. Komentator AFP pod- 
kreśla, że Naguib jest zwolenni- 
kiem udziału Egiptu w organizo- 
wanym przez USA tzw. „dowódz 
twie Środkowego Wschodu”. 


ciela świata pracy“, 1 


brak było właściwej pracy organiza 
cyjnej, zarząd okręgu cierpiał na bez 
planowość, w działalności jego do- 
strzegało się także trochę formaliz- 
mu i biurokratyzmu. Nie umiano też 
zorganizować szerokiego aktywu. 
Na zakończenie gen. Jóźwiak 
stwierdził, że jeżeli dołoży się sta- 
rań, aby wytyczne VII Plenum KC 
PZPR były przyswajane przez człon- 
ków, to uzbroimy ich w oręż, przy 
pomocy którego będą mogli lepiej i 
szybciej wykonywać stojące przed 
związkiem zadania, Członkowie 
ZBoWiD winni być bowiem pierwsi 
nie tylko w walce o wolność, ale tak 
że w budowie podstaw socjalizmu. 
w realizacji Planu 6-letniego, w wal 


ce o pokój. (U) 
Kolejna zdrada 
przywódców 


związkowych USA 


NOWY JORK. — Prasa donosi, że 
na żądanie prezydenta Trumana od 
była się konferencja przedstawicie 
li przemysłu stalowego USA z prze 
wodniczącym związku zawodowego 
robotników przemysłu stalowego, 
Murrayem. 

Mimo pogróżek i metod szantażu 
jakie stosowali tabrykanci w walce 
z robotnikami, strajkujący doma- 
gali się kontynuowania strajku aż 
do zwycięskiego końca. 

Zdradzieckie kierownictwo związ 
kowe idąc na rękę  monopolistom 
zgodziło się na kompromisowe roz 
wiązanie sporu i zmusiło robotni- 
ków groźbami do powrotu do pra- 
cy. 

Równocześnie Truman zezwolił 
koncernom stalowym na podwyżkę 
cen stali o 5,65 dolara za jedną to 
nę. Nie ulega wątpliwości, że pod 
wyżka cen stali pociągnie za sobą 
dalszy wzrost cen wielu artykułów 
przemysłowych, a w ślad za tym spa 
dek realnej wartości płac. 

Równocześnie wzrost cen stali 
podniesie jeszcze bardziej olbrzy- 
mie zyski magnatów amerykańskie 
go przemysłu stalowego. 


Maxa Reimanna 
do Bo!esława Bieruta 


WARSZAWA. — Z okazji 8 rocznie 
cy PKWN przewodniczący KP i 
miec, Max Reimann nadesłał na ręce 
Prezydenta Bieruta depeszę z gratu- 
lacjami. 

W depeszy czytamy m. in. 

W Niemczech: zachodnich przed 
klasą robotniczą i całym narodem 
stoi wielkie zadanie pokrzyżowania 
przygotowań wojennych amerykań-p 
skich i niemieckich imperialistów. 

W. walce tej wielką pomoc dla lud 
ności Nierniec zachodnich stanowią 
ścisłe więzy przyjaźni Polski z Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną. 


ZPB im. Waltera 


otrzymały sztandar 


przechodni PKOP 


W dniu wczorajszym odbyła się w 
zakładach im Waltera w Łodzi uro 
czystość przekazania sztandaru prze 
chodniego Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju. 

Wręczając sztandar. przedstawiciel 
ŁKOP, red. Knittel, podkreślił. za- 
sługi załogi zakładów, która wyko- 
nując z nadwyżką swój plan pół- 
roczny, zajęła czołowe miejsce wśród 
zakładów przemysłu bawełnianego. 

Przejmując sztandar, przedstawi- 
ciele załogi zobowiązali się praco- 
wać jeszcze wydajniej, tak, by zdo- 
byty sztandar pozostał w rękach za- 
łogi na zawsze. 

Po uroczystości wręczenia szłan- 
daru, 300 przodujących robotników 
nagrodzono premiami pieniężnymi. 


Brawo młodzież 
Tkalni Noweiś 


© Proporzec ZG ZMP 


© pierwsza trójka 


junacka 


Młodzież Tkalni Nowej ZPB im. 
Stalina spotkało zaszczytne wyróż- 
nienie. Otrzyma ona proporzec Za- 
rządu Głównego ZMP, który zosta- 
nie jej wręczony, jako nagroda za 
wykonanie zobowiązań zlotowych na 
1.miesiąc i 3 dni przed terminem. 
oraz wzorową postawę w pracy za- 
wodowej i społecznej. 

Prócz tego trójki tkackie Anny 
Kozak i Danuty Piskorek, otrzymają 
proporce przechodnie Zarządu Łódz= 
kiego ZMP. 

Młodzi budowniczowie Polski Lu= 
dowej z Tkalni Nowej nie poprze- 
stają na dotychczasowych osiągnię= 
ciach. Oto w dniu 1 sierpnia rusza 
na Tkalni Nowej pierwsza w prze- 
myśle włókienniczym trójka juna- 
cka, obsługiwana przez młodzież z 
SP. Trójka ta pracować będzie na 
18 krosnach. (w) 


Hewlełt Johnson 
prześladowany 
przez reakcję angielską 


PEKIN. — Jak donos! Agencja No- 
wych Chin, 20 organizacji chrześcijań- 
skich okręgu Uhani | prowincji Hopel 
wystosowało pismo do dziekana Canter- 
bury, Hewletta Johnsona, prześladowa- 
nego przez reakcję angielską. 

Chrześcijanie okręgu Uhani 1 całej 
prowincji Hopel — stwierdza pismo — 
w całej pełni popierają pańską działal- 
ność, zmierzającą do demaskowania i po 
tęplania prowadzonej przez Ameryka- 
nów zbrodniczej wojny  bakteriologicz- 
nej oraz pańską słuszną akcję w obro- 
nie pokoju powszechnego, 


Obawiają się 
utrały 
swego poplecznika 


szacha Iranu 


NOWY JORK. — Waszyngtoński 
korespondent „New York Herald 
Tribune", Ned Russel, komentując 
wydarzenia w Iranie, potwierdza, iż 
Stany Zjednoczone opracowały pla- 
ny poparcia byłego premiera Gha- 
wam Es Sultaneh, który — jak wia- 
domo — w obliczu potężnych de- 
monstracji protestacyjnych ludności 
Iranu zmuszony był podać się do 
dymisji. 

Russel wyraża obawę co do dal- 
szych losów obecnego szacha Iranu, 
stwierdzając, że jeśli szach zostanie 
pozbawiony tronu, to „Stany Zjed- 
noczone i Anglia stracą jednego z 
największych swych popleczników w. 


tym kraju", 


STR. 2. 


Wspominamy Zlot 


Dotrzymamy słów ślubowania 


pracując jeszcze wydajniej dla ukochanej Ojczyzny 


Kiedy Zawadzka przyszła do za- 
kładu w barwnej zlotowej chustce 
garaz otoczyli ją zewsząd koleżanki 
i koledzy. 

— Jak było na Zlocie? 

— Czy byłaś na Karnawale? 

— Jak wygląda Plac Konstytucji 

Zasypywano ją takimi pytaniami 
ze wszystkich stron. Oglądano przy 
tym z zainteresowaniem przywie- 
zione ze Zlotu pamiątki, Nie ma w 
J im. Wróblewskiego takiego spo- 
śród młodzieży i starszych komu 
Zlot byłby obojętny. 

Na wszystkie pytania od razu 
trudno jest odpowiedzieć. Zawadzka 
rozpoczęła opowiadać o tym co naj- 
mocniej zapisało się jej w pamięć 

— Wspaniały był trzeci dzień Zlo- 
tu — zaczęła powoli. Właśnie w dniu 
Święta Odrodzenia złożyliśmy na 
placu Zwycięstwa ślubowanie. Była 
to naprawdę wielka chwila w mym 
życiu. 

W trzecim dniu Zlotu, wczesnym 
rankiem — miasteczko na Rakowcu 
tętniło już żywym życiem zlotowym. 
Wszyscy szykowali się pośpiesznie 
do wymarszu. Zagrały w końcu or- 
kiestry. Na wietrze rozwinęły się 
sztandary i transparenty. Kolum- 


skiego — teraz 
będzie jeszcze ` większe 
pracy. Przekroczymy nasze 150 proc. 
planu: Pomoże nam w tym wzorowa 


Polaków, budzić będzie wielkie, naj 
szlachetniejsze uczucia miłości Oj 
czyzny. 

Wśród najlepszych z najlepszych 
była też Wiesława Zawadzka. I ona 
wraz z setkami łódzkich włókniarzy, 
przodownikami pracy powtarzała 
słowa ślubowania... 

„Ślubujemy... ofiarnie służyć spra- 
wie rozkwitu i świetności Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej". 

Każde słowo ślubowania jest waż- 
ne. Zachowa je na stałe Zawadzka 
w pamięci. Będą dla niej drogo- 
wskazem w dalszej pracy. 

— Wróciłam ze Zlotu — mówi 
z przejęciem — i dziś już staję przy 
moich krosnach. Tak, jak ślubowa- 

m, będę jeszcze lepiej walczyła o 
zekroczenie planu, aby pomnożyć 
bogactwo naszego kraju. Wyrabiam 
112 proc., a postaram się pracować 
jeszcze wydajniej. 

— Cała nasza czwórka tkacka — 
wtrąca do rozmowy jej koleżanka, 
Maria Siekiera, delegatka z central- 
nego oddziału ZPJ im. Wróblew- 
po Zlocie osiągać 
wyniki w 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


stracone niepotrzebnie w ciągu dnia 
15 minut — to już mniejsza pro- 
dukcja o 2000 wątków. 

Na placu Zwycięstwa w Warsza- 
wie ustami najlepszych spośród 
siebie młodzież polska składała ślu- 
bowanie. 

Dotrzymać słów tego ślubowania, 
to znaczy nieustannie pomnażać 
liczbę swych zwycięstw w pracy i 
nauce, w życiu codziennym. To zna- 
czy rozwijać jeszcze bardziej ruch 
współzawodnictwa pracy, tak aby 
ani jednego młodego człowieka nie 
brakowało w pierwszym szeregu 
walki o wykonanie Planu 6-letniego. 

Najlepsi z młodych, którzy uczest- 
niczyli w Zlocie powinni być przy- 
kładem całej młodzieży. Mówił do 
nich 22 lipca na placu Zwycięstwa 
Prezydent Bierut:. 

„Nie wątpi, że Waszymi gorą- 
cymi uczuciami potraficie zapalić 
serca milionowych rzesz młodzieży 
polskiej, która wraz z Wami i z ca- 
łym narodem będzie twórcą i reali- 
zatorem dalszych zdobyczy w bu- 
downictwie socjalistycznym, w pra- 
cy nad dalszym wzmacnianiem sił 
i potęgi naszej umiłowanej Ojczyz- 


| 


Nr 179 


Na budowlach socjalizmu 


A „SZCZECIN“ W STOLCZYNIE 


HUT. 
Na zdjęciu: fragment huty. 


CAF — tot, Kondracki, 


Zbiory żyta w woj. łódzkim na ukończeniu 


Pomyślne plony 


osiągają członkowie spółdzielni produkcyjnych i PGR-y 


Żniwa w pełni. 


Chłopi wojęwódz 
twa łódzkiego realizując swój Czyn 
Lipcowy przeprowadzają przed ter 
minem sprzęt zbóż kłosowych, 


polowych PGR-ów może poszczycić 
się znacznym przekroczeniem norm. 
Do takich należy m. in. brygada 


ìo- |Zygmunta Cieślaka z gospodarstwa 


ny rośpięwanej młodzieży jedna za |opieka nad maszynami i należyte |ny". konują podorywek i siewu popio-|w Naklelnicy. Przodującym pracow 
drugą ruszyły  przystrojonymi uli- |wykorzystanie czasu. Bo pomyślcie, (9  |nów. niklem jest Stanisława Kosecka, któ 
cami Warszawy na plac Zwycię- W całym województwie żniwa |ra osiąga 180 proc. normy, W gospo 


stwa. 

Otaczający chłopcy 1 dziewczęta 
pilnie słuchają, nie chcą stracić 
żadnego słowa. Słyszą przecież z ust 
swego delegata sprawozdanie ze 


Święto Marynarki Wojennej ZSRR 


przeprowadzone są już w 82 proc. 
Całkowicie zakończyły sprzęt żyta 
powiaty wieluński i łęczycki. Obec 
nie kosi się tam pszenicę, jęczmień 
i owies. Kończą zbiór żyta powiaty 


darstwie Czarnocin swą ofiarną pra 
cą wyróżniają się członkowie bryga 
dy Stanisława Spolki. natomiast w 
Rszewie brygada Oralczyka, 


Zlotu, na jakie z niecierpliwością 
oczekiwali. 

Zawadzka opowiada swym kole- 
gom jak to na odświętnie udekoro- 
wanym Placu Zwycięstwa stanęły 
zwarte, młodzieńcze szeregi uczest- 
ników Zlotu. Kiedy nadciągali tu- 
taj z różnych stron Warszawy — 
Sejm zatwierdził właśnie Konstytu- 
cję Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. 

Przybyli wtedy na plac aby wraz 
» całą młodzieżą polską, z całym na- 
rodem przyjąć Konstytucję jako bez- 
cenny skarb, kartę niezniszczalnych 
praw i najświętszych obowiązków. 

Stali na placu Zwycięstwa repre- 
zentanci wszystkich choćby -najdal- 
szych nawet zakątków kraju. Na 
czele każdego województwa najwy- 
bitniejsi młodzieżowi przodownicy 
pracy. Była Małgorzata Petrykus, 
traktorzystka POM Olesko w woj, 
białostockim, Stanisław Kamiński 
ze stoczni gdańskiej, był Marian 
Radomski z huty Ostrowiec i Ed- 
ward Pieniak z Nowej Huty. 

Był to Zlot zwycięzców — a więc 
tych, którzy w swej codziennej pra- 
cy l nauce osiągają wciąż nowe 
sukcesy. 

Tutaj na placu Zwycięstwa 200 
tys. młodych budowniczych Polski 
ślubowało wierność Konstytucji, 
wierność drodze, po której wiedzie 
Partia — sumienie, honor i rozum 
narodu. To była historyczna chwila, 


Związek Radziecki jest wielkim 
mocarstwem morskim, którego brze 
gi omywa13 mórz i 2 oceany. Dłu- 
gość granicy morskiej ZSRR -prze- 
kracza 47 tys. km i stanowi ponad 
dwie trzecie łącznej długości gra- 
nic państwowych. Mając na wzglę- 
dzie żywotne interesy kraju, rząd 
radziecki kładzie wielki nacisk na 
sprawę umocnienia Marynarki Wo- 
jennej ZSRR. 

Naród radziecki szczyci się rewo- 
lucyjnymi tradycjami marynarki ro 
syjskiej. Powstanie marynarzy na 
pancerniku”, Potiomkin“ (czerwiec, 
1905 r.) było pierwszym. masowym 
wystąpieniem rewolucyjnym w ar- 
mii 1 flocie, pierwszym przejściem 
znacznego oddziału wojsk carskich 
na stronę rewolucji. 

Wybitną rolę w Powstaniu Paź- 
dziernikowym — zaznacza Stalin — 
odegrali marynarze bałtyccy 1 czer- 
wonogwardziści z dzielnicy Wybor- 
skiej, 25 października 1917 r, krą- 
żownik „Aurora“ salwami swych 
dział obwieścił początek nowej ery 
— ery Więlkiej Rewolucji Socjali- 
stycznej. 

W okresie wojny domowej | inter 
wencji, marynarze radzieccy dawa- 
li dowody niebywałego bohaterstwa 
i ofiarności. W myśl dyrektyw Le- 
nina i Stalina utworzono wówczas 
na rzekach 1 jeziorach 15 flotyll, 
współdziałających z Armią Czerwo- 
ną. Ponad 60 tys. marynarzy wal- 


ciwko wrogom młodej" Republiki 
Rad. 

W przededniu Wielkiej Wojny Na- 
rodowej marynarka wojenna ZSRR 
była już potężną, groźną siłą, zdol- 
ną do ochrony granic morskich 
państwa radzieckiego. 

Podczas wojny marynarka wojen- 
na, współdziałając z Armią Ra- 
dziecką, osłaniała. jej nadmorskie 
pozycje strategiczne, ochraniała ko- 
munikacje morskie oraz przerywa- 
ła, komunikacje przeciwnika.  Po- 
ważną działalność rozwijały  rów- 
nież flotylie rzeczne 1  jeziórowe, 
które osłaniały skrzydła Armii Ra- 
dzieckiej. 

Hitlerowcy usiłowali wysadzić de 
sant na wybrzeżu radzieckim. Pró- 
by te poniosły jednak fiasko. Na- 
tomiast marynarze radzieccy WySa- 
dzili przeszło 100 desantów na za- 
pleczu przeciwnika. 

W roku bieżącym naród radziecki 
obchodzi święto marynarki wojen- 
nej w warunkach gigantycznej pra 
cy twórczej, mającej na celu zbu- 
dowanie komunizmu w ZSRR, 

Budując komunizm i walcząc o 
pokój, naród radziecki troszczy się 
nieustannie o wzmożenie obronności 
kraju socjalizmu. Na straży poko- 
jowej pracy ludzi radzieckich, . na 
straży interesów państwowych I bez 
pieczeństwa ZSRR stoją radzieckie 
siły zbrone: jego armia | marynar- 


Wydajną pomoc swym towarzy- 


łaski i skierniewicki, rawski i sie- iszom pracy z brygad polnych okazu 


radzki, 


Poplony w województwie łódzkim 
zaslano już na obszarze 16.500 ha. 


Przoduje w tych pracach 
powiat piotrkowski. 


SPÓŁDZIELCY PRZODUJĄ 


Członkowie spółdzielni produkcyj 
nej w Wilkowicach postanowili prze 
prowadzić żniwa na 54 ha w ciągu 
skrócili jesz 


trzech dni. Termin ten 
cze 6-jedeń dzień. 


ją w czasie żniw członkowie zespo- 
łów hodowlanych. W gospodarstwie 
Lućmierz swą pracą przy żniwach 


polnych | przyczynili się oni do szybkiego 
orzeorowadzeni: lorów. (r) 
Odpowiadamy: 
— 


MIELCZAREK ANDRZEJ — KALINO- 
WA. — Radzimy napisać do Państwowego 
mechnikum Korespondencyjnego w War- 


w sata OSA ss awie, ul; Pankiewicza, 3, Tam, dowie 
powlecie iezyty | się Pan-0, wazinkach PFZYJĘCI me wre 
a 4 
żniwa: spółdzielnie Sąsteczno,. Nery: "IAR ieżySzkoR CZY, aj CR 
1 Srebrna. Bardzo pomyślne i obfl- | macji wazien Studium Przykotowawcć: 


te zbiory uzyskali w. tym roku spół 

dzielcy z Wiączynia 1 Dobrzenia. 
Natychmiast po sprzęcie 

spółdzielcy szybko ' przeprowadzają 


podórywki i siew poplonów. Za ich 


przykładem poszli chłopi 


dualni z wielu gromad, wśród któ- 


rych przodują gromady 
wów Nowy i Gospodarz. 


OSIĄGNIĘCIA PGR-ÓW 


Wszystkie gospodarstwa 


łódzkiego zakończyły już żniwa. Po 
plony zasiano natomiast w 75 pro- 


centach. 


Sprzyjająca pogoda pozwoliła za 
łodze gospodarstwa Charbice Gór- 
ne przeprowadzić stertowanie 


ta. Sprzęt jęczmienia wykonano tu 


tai w 50 procentach. 


która głęboko pozostanie w sercach | czyło w 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
i p 


oddziałach lądowych prze- 
pacz 


ka wojenna. 


Mikołaj Laszko 


Z ur €E W 


To wszystko działo się przed wielu laty. Mój | 
dziadek, który, ożeniwszy się, osiadł nad je- 
ziorem, sadził za chatą nowy sad, kiedy nagle 
do uszu jego doszło wołanie: 

— Iwaa-an! 

— Cży mi się przewidziało? — pomyślał 
dziadek, a w tej samej chwili rozległo się żno- 
wu: „Iwaa-an“! 

Dziadek, spojrzawszy w prawo, zobaczył, że 
obok płotu stoi żuraw z żurawicą. 

— O. żurawiu, żurawiusiu! — usżczęśliwio- 
ny dziadek odrzucił łopatę. Kochany wio- 
cenny ptakuł Kto ci powiedział, że nazywam 
się Twan? A tobie jak? 

— Iwaa-an. 

— więc tak samo, jak i mnie! O mądry pła- 
ku, który latasz pod niebem i znasz kraje za 
dalekimi morzami, powiedz mi, jak nazwać 
dziecko, którego się właśnie spodziewam? 

— Iwaa-an. 

— A zatem będę miał syna Iwana! — urado- 
wał się dziadek, — Ach, uściskał bym cię za 
to dobre słowo, ugościł u siebie w chacie, Ale 
że wiem, iż lubisz swobodę, dam ci trochę 
chrustu. Zbuduj sobie gniazdo, gdzie ci się 
spodoba, i żyjmy, bracie, w przyjaźni. 

Żuraw uwił sobie gniazdo na wysepce, da- 
czekał się małych żurawiąt, polował razem 
z żurawicą, a kiedy tylko znalazł się opodal 


chaty dziadka, wołał: „Iwaa-an”, A wówczas 
dziadek dochodził do płotu, ażeby porozma- 
wiać z przyjacielem. 


nazywali się Iwanami. 


Kiedy urodził mu się pierwszy eyn, mój 
dziadek wyniósł noworodka z chaty i pokazał 
go żurawiowi. 

— Jest chłopak, jak to powiedziałeś. Patrz, 
jaki ładny! To ty przyniosłeś mi zza morza 
szczęście! Nie zapomnę ci tego! 

Dziadek poprosił wszystkich myśliwych i ry- 
baków, ażeby nie kręcili się po wysepce i nie 
przeszkadzali żurawiom. 

Do jesieni małe żurawięta nauczyły się latać, 
a potem, wraz z rodzicami, poleciały do cle- 
plych krajów. Dziadek przez całą zimę myślał 
o tym, czy ktoś nie zniszczył gniazda, a potem 
na wiosnę spoglądał niecierpliwie na niebo: 
aż wreszcie doczekał się, bo żuraw i żurawica 
powróciły, 

— I jakie szczęście przyniosłyście mi tym 
razem zza morza? Będę miał syna czy córkę? 

— Iwaa-an! — odkrzyknął żuraw. 

— Znowu będę miał syna? Dobrze! Niech- 
bym ich miał pełną izbę. Pop niech po swo- 
jemu zapisuje ich imiona do ksiąg, ja zaś będę 
wołał na nich po twojemu. 

— I stało się tak, jak powiedział żuraw — 
babka urodziła znowu chłopca. Potem co dwa 
lata rodzili się — zgodnie z przepowiedniami 
żurawia — Iwanowie, Tylko, że zrobił się z te- 
go kłopot dla babki, która zrywała sobie głos, 
zanim z gromady Iwanów wywołała tego, któ- 
rego potrzebowała. 

Z kolei zaczęli się rodzić wnukowie. Ą i ci 


W akcji 


Kiedy teraz żuraw, stanąwszy opodal :płota; 
wołał „Twaa-an”  podchodziła nas do niego 
cała hurma, dziadek zaś mówił do mnie i do 
moich stryjów: 

— Nie dotykajcie go, to nie jest żadna kura, 
ale ptak, który nurza swoje skrzydia w słońcu. 
A takie skrzydła nie trudno jest uszkodzić. 
©n widział wiele krajów, których my nigdy 
nie zobaczymy, on przynosi szczęście! Policz- 
my tylko, ilu nas jest! A wszyscy jesteśmy 
zdrowi i szczęśliwi. 

Po raz ostatni dziadek nasz rozmawiał z na- 
mi tej wiosny, kiedy stracono cara, Jesienią, 
kiedy żuraw odleciał wraz ze swoimi małymi, 
staruszek stał cię jakiś senny i bardzo miłczą- 
cy, aż wreszcie usnął na wieki. Babka bardzo 
płakała po nim. Na dwa tygodnie, zanim ro- 
botnicy odebrsii władzę Kiereńskiemu, zgasła 
i ona. Tak więc następnej wiosny powracają- 
cego żurawia witał już nie dziadek, ale naj- 
starszy z rodu Twanów, mój ojciec. 

A w międzyczasie nasza „osada żurawia” 
bardzo się rozrosła, ponieważ pobudowano no- 
we chaty. Zmienili się też i ludzie. Nawet nie 
piśmienni zaczęli garnąć się do książek, my zaś 
ruszyliśmy do miast po naukę, Wielu z nas 
pracowało w fabrykach, w szpitalach, na kolei. 
Są między nami oficerowie i uczeni, A każdy 
z nas od czasu do czasu przybywał do osiedla 
w gościnę: i zawsze serdecznie witaliśmy się 
wtedy z naszym żurawiem. 

Ostatni raz byłem tam tuż przed wojną. Nie 
cieszyłem się jednak długo rodzinnymi stro- 
nami, bo trzeba było iść do szeregu. Po ja- 
kimś roku po raz trzeci ranny, poszedłem do 


szpitala. Tu też od mojego stryja, partyzanta, 


otrzymałem list, z którego dowiedziałem s 


żniwnej szereg brysad 


do. Szkół Wyższych, Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 249, 

Z. WIKTOR Z UL. OBROŃCÓW STA- 
LINGRADU. — O antysańitarnych warun 
kach na posesji należy powiadomić wha- 
śeiwy dozór sanitarny. 

JA-WA. — Murt Pan bezźwłocznie zło- 
żyć dodatkowe dane w Urzędzie De 


zboża 


indywi- 
cji ludności przy Al. Kościuszki 19. 

STAŁY CZYTELNIK Z UL. RBEDN. 
SKIEJ 24. — Nie podał Pan doklad) 
daty, kiedy malał miejsce opisany w 1i- 
cie wypadek. Z tezo powodu nie mo- 
gliśmy interweniować, 

OGRABEK WACŁAW, — Nie 
sie Pan pogodzić ze strata, 
szłość radzimy uważać, Mi 
należało wpisać swo 
ksiażki zażaleń, 4 

CZYTELNIK Z PABIANIC. — Ządany: 
intormacji ndzielt Panu Państwowe T 
chnikum Korespondencyjne, Warszaw: 
ul. Pankiewicza 3, 

ZMARTWIONA ŁODZIANŃKA. — Radrl- 
my zwrócić sie do Centralnej Poradni 
Przeciweryśliczej w Łodzi. ul, Moniuszki 
1-9. dzielą tam Pani wyczerpujących 
śnformonii 1 namocy. 


Stanisła- 


zespołu 


imo 
pretens, 


ży= 


o losach osiedla i o ostatnim locie naszego 
żurawia. 

Jak z listu wynikało, faszyści weszli do osie- 
dla na wiosnę. Część ludności — młodsi i zdro- 
wi — schronili się do lasu — los pozostałych 
był bardzo tragiczny. Zginął również ł żuraw. 

Żuraw tej wiosny wrócił samotnie. Widocz- 
nie w czasie ostatniego przelotu, stracił żura- 
wiczkę. Moja stryjenka widziała go, jak cza- 
jąc się w szuwarach, spoglądał w stronę na- 
szego osiedla. Ujrzawszy w ogrodzie jakiegoś 
człowieka, krzyknął po swojemu „Iwaa-an*! 

Widocznie przypuszczał, że ną brzegu stol 
mój ojelec albo ktoś z nas — a tymczasem był 
to stojący na warcie hitlerowiec, który w 
mniemaniu, że zakrada się partyzant, podniósł 
automat i zasypał kulami nieszczęśliwego 
ptaka. Żuraw rozsunął skrzydłami sitowie, 
wzbił się w górę i głośno krzyknąwszy runął 
martwy prosto w nasz ogród... 


l 

Kiedy wojna się skończyła, przyjechałem 
do osiedla. Pełen gniewu myślałem o bliskich 
mi ludziach, którzy polegli i o zabitym žura- 
wiu. Wiedziałem, że nie usłyszę już nigdy jego 
okrzyku: „Iwaa-an*! 

Czekała mnie radosna niespodzianka. Znisz- 
czone osiedle odbudowało cię, pola były pięk- 
nie zaorane, na wysepce zaś mieszkał nie wia- 
domo, czy syn, czy wnuk naszego starego żu- 
rawia, który przywiódł sobie młodą żurawicz- 
kę i tak samo, jak ten dawniejszy, poluje na 
polach naszego kołchozu, a na nasze wołanie 
ludzkim głosem odpowiad: waa-an“l 


Nr 173 — 


O kanale, łączącym pięć mórz 


Przyroda służy człowiekowi 


W ciagu wielu wieków Rosja- 

nie marzyli o poprawieniu 
„błędu“ przyrody, "wskutek którego 
wielka, obfitująca w wodę rzeka 
"Wołga, posiadająca ogromny, gęs- 
to zaludniony basen, wpadała do 
zamkniętego „jeziora“ Kaspijskiego 
i nie miała wylotu do otwartego 
morza. 

„Jeszcze przy końcu XVII wieku 
Piotr I uczynił nieudaną próbę po- 
łączenia Wołgi z Donem śluzowymi 
kanałami przez ich dopływy — Ka- 
myszynkę i Ilowlę. 

W ciągu następnych dwóch wieków 
inżynierowie rosyjscy wielokrotnie 
wysuwali rozmaite schematy i wa- 
rianty budowy żeglownego -wylotu 
z Wołgi do Donu i dalej do Morza 
Czarnego. Ale stworzenie połącze- 
nia Wołgo-Dońskiego było niewy- 
konalne dla Rosji carskiej 1 wszyst 
kie jego projekty były albo odrzu 
cane, lub oddawane do archiwum. 

Dopiero po Wielkiej Październi- 
kowej Rewolucji Socjalistycznej sta 
ło się możliwe zrealizowanie tak 
skomplikowanego zadania, jak budo 
wa Wołgo = Dońskiego Szlaku Wod 
nego. 

Główna trudność polegała na 
konieczności przezwyciężenia działu 
wodnego, wznoszącego się na 
100—150 metrów nad poziomem wo 
dy w Wołdze i na 60—110 metrów 
nad poziomem wody w Donie. 

Z chwilą gdy XVIII zjazd 
WKP(b) wskazał na konieczność 
zrealizowania Wołgo-Dońskiego Szla 
ku Wodnego, rozpoczęto prace pro 
jektowe i badawcze, przerwane przez 
Wojnę Narodową i wznowione, gdy 
wojna miała się ku końcowi, 


Je Stalin interesował się o- 
sobiście problemem Wołgo-Do 
nu, polecając niejednokrotnie orza 
nizacjom projektodawczym . przera- 
biać poszczególne zagadnienia sche 
matu Wołgo - Dońskiego. Według 
wskazówek Stalina, schemat Woł- 
go-Donu miał rozwiązać zadanie 
nawodnienia wodą dońską stepów 
południowych, często cierpiących od 
posuchy i suchych wiatrów, 

W latach powojennych grupa in- 
żynierów hydroprojektu pod ogól- 
nym kierownictwem S. Żuka opraco 
wałą zrealizowany obecnie projekt 
'Wołgo-Dońskiego Szlaku Wodnego, 
rozwiązującego następujące podsta 
wowe zadania gospodarki narodo- 
wej: a) stworzenie tranzytowej magi 
strali głębokowodnej między Wołzą 
i Morzem Azowskim; b) otrzymanie 
na dolnym Donie znacznej ilości ta 
niej energii elektrycznej; c) wyko- 
rzystanie wody dońskiej dla zirygo 
wania suchych stepów. 

Kanał Wołga-Don o ogólnej dłu 
gości 101 kilometrów ciągnie się 
od Stalingradu na Wołdze do Kała 
cza na Donie, wznosząc się w dziale 


ustawiono kierunkowe znaki na brze 
gach. oraz pływające sygnały i świa 

Przez kanał zbudowano mosty ko 
lejowe i samochodowe, jak również 
przeprawy promowe. Dla personelu 
eksploatacyjnego obiektów węzło- 
wych wybudowano dobrze urządzone 
osiedla. które jak i węzły podstawo 
wych obiektów zazielenia się roślin 
nością. 

Dużą uwagę poświęcono architek 
turze nadziemnych części obiektów 
hydrotechnicznych, w której przed 
stawione -są historvczne bitwy- 0 
Stalingrad podczas Wielkiej Wojny 
Narodowej i o Carycyn podczas Woj 
ny Domowej. 


Szczególną cechą projektów ©- 
biektów hydrotechnicznych 
Wołgo-Donu było to, że oprócz zwy 
kłych wymagań niezawodności, 0- 
szczędności, wygody eksploatacji, 
miały one odpowiadać warunkom wy 
sokiego poziomu mechanizacji wszy 
stkich podstawowych robót maso- 
wych oraz zapewnić ukończenie bu 
dowy w krótkim czasie. Warunki 
zaś pracy największych maszyn bu 
dowlanych wymagały szczegółowe- 
go opracowania schematu organiza 
cji robót i w sposób istotny wpły- 
wały na konstrukcję samych obiek 
tów. 

Tak na przykład od zastosowanią 
tych lub innych typów potężnych 
maszyn do kopanią, ziemi — kroczą 
cych koparek, łopat mechanicznych 
lub rozgarniarek, zależała na nie- 
których odcinkach kanału nawet 
ich trasa. 3 
>31 maja połączyła się w kanale 


F 


woda Wołgi i Donu. 1 czerwca 
mrzepłynął z Krasnoarmiejska z 
Wołgi, nowym szlakiem. wodnym 


pierwszy spalinowiec. Cymlańska 
Elektrownia Wodna dostarczyła prąd 
przemysłowy, rowy irygacyjne otrzy 
mały wodę. 

Wiekowe marzenie Rosjan o połą 
czeniu Wołgi z Donem zostało zisz 
czone. 


Ciekawa wystawa 
malarstwa radzieckiego 


Z historią malarstwa rosyjskiego 
1 radzieckiego od wieku XVIII do 
chwili obechej zapoznamy się na 
wystawie, zorganizowanej przez koło 
TPP-R przy Składnicy Rejonowej 
Przemysłu Chemicznego w Łódzi. 

Na wystawie zgromadzono repro- 
dukcje obrazów czołowych malarzy 
rosyjskich t radzieckich. Wystawa 
zorganizowana jest przy ul. Żwirki 
11-13, otwarcie jej nastąpi dnia 28 
bm. (h) 


wodnym między tymi rzekami i 
schodząc zeń po „schodach“ śluz że- 
glownych. 
Oriz Śluz, stacji pomp, pow 
stało na kanale-13 tam i gro 
bli oraz wiele innych obiektów hy 
drotechnicznych — stawideł, zapór 
remontowych, irygacyjnych pun- 
któw przepływu wody, rurociągów 
itp. Wszystkie instalacje eksploata- 
cyjne tych obiektów zostały zelek- 
tryfikowane, a rozrząd ich zautom: 
tyzowany lub scentralizowany. > ` 
Dla zapewnienia dogodnej żeglugi 
statków w porze dziennej i nocnej, 
na zbiorniku wodnym i na kanałach 
pda a a 


Między Wołgą 


a Donem 


Między Wołgą 1 Donem, na nie- 
zmierzonych stepach wypalonych go 
rącym lipcowym słońcem, odbywają 
się ostatnie, końcowe prace. Wyrów 
nuje się bryły ziemi pozostałe po 
wykopaniu kanału, asfaltuje się dro- 
gi dojazdowe i dróżki na placach le 
żących przy ślizach, sadzi się drze- 
wa krzewy, kwiaty. , 

Zakończono brukowanie skarp ka- 
nału i jego błękitna wstęga zaczęła 
się wyraźnie uwydatniać, Zdjęto rusz 
towania ze wszystkich śluz i obecnie 
są daleko widoczne lśniące swą bie- 
lą, wysmukłe wieże nadające stepo- 
wi piękny, uroczysty wygląd. 

Tam, gdzie jeszcze przed dwoma- 
trzema miesiącami był nagi step 1 
tylko pracowały mechanizmy torują 
ce drogę wodzie z Donu do Wołgi, 
wyrosły piękne osiedla pracowników 
kanału i wsie kołchozowe, przenie- 
sione z suchych, wypalonych stepów 
nad brzegi zbiorników wodnych. Bu 
downiczowie oddają pracownikom 
kanału piękne, dobrze urządzone 
osiedla; przy śluzach wzniesiono już 
murowane domki z czerwonymi da- 
chówkami, zielonymi alejami 1 skwe 
rami, U 


Na zdjęciu: park zabaw cieszy się dużym 
powodzeniem. 


CAF — tot. Tymiński 


Doho południe. Wędrując już 
od kilku godzin brzegiem Za- 
lewu Szczecińskiego czuję coraz 
wieksze zmęczenie. Do najbliższego 
miasta jeszcze ładne kilka kilome- 
tów... » 


wspaniały las nieodparcie kusi, by 
w nim odpocząć. Szum drzew i świer 
got ptaków mile pieszczą ucho. Na- 
gle wśród gęstwiny drzew wykwita 
ją maleńkie kolorowe domki. Kremo 
we z różowymi dachówkami | zielo- 
nymi okiennicami. Wokół miniaturo 
wych chatek rozciągają się trawniki, 
pokryte różnokolorowymi kwiatami, 
dalej szumią drzewa wystrzelające 
wysoko w górę... 


Zdumiony przecieram oczy. Sen? 


Jładne i, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
Tam, gdzie jutro jest już dniem dzisiejszym . 


Widzimy przyszłość 


ysoki brzeg cymlański swym 

cyplem wysuwał się w, morze. 
Domki parterowe i piętrowe, drew- 
niane i murowane. z dachami, kry- 
tymi dachówką, blachą i szyfrem 
wyległy jak wesoła rodzinka na stro 
mym wzgórzu i zastygły, jakby za- 
czarowane _ rozpościerającym się 
przed ich oknami przestworzem mo 
rza, pięknem tamy, wyginającej się 
w tym miejscu i zwracającej się ku 
śluzom. 

Morze zaczyna już ustawać się, 

i w słoneczne południe woda jest w 
nim modra. W niedalekiej przyszło- 
ści Osiedle Cymlańskie stanie się 
cudownym miastem portowym na 
Południu, ale już i obecnie jest ono 
naturalnie, o całe niebo 
ładniejsze od dawnej Stanicy Cym- 
lańskiej. 
Stara Cymlańska gnieździła się 
na zrytach parowami i pociętych 
wzgórzami tarasach brzegu Donu, a 
obecnie domki stoją na równym pła 
skowzgórzu, które bliżej ku morzu 
przechodzi w tarasy, gdzie obecnie 
zakłada się sady 1 parki. 

Już obecnie osiedle, obramowane 
młodymi sadzonkami stoi, patrzy 
ze swego brzegu stepowego na mo- 
rze, jak z delikatnej zielonej ram- 
ki. A co będzie za pięć - siedem 
lat, gdy te klony, topole, jabłonie, 
wiśnie wzmogą się na siłach, wzro- 
sną f zaczną szmerem gałęzi pozdra- 
iać płynące z Wołgi stat. 


A może krasnoludki przeniosły mnie 
w krainę czarów? t 
— Obywatelu, zejdźcie z szyn, za- 
raz przejedzie tędy pociąg. Powinni- 
ście zapłacić mandat... 

Nie to rie seq. Słyszę wyraźnie 
słowa. Przede mną stoi dziewczyn- 
ka w munaurze milicjantki, Ma nie 
więcej jak 14 lat, a przy tym bardzo 
„grożną minę“. 

Za chwilę jednak rozmawiamy już 
z „władzą" serdecznie. 

— Jesteście w Podgrodziu — odpo 
wiada Gizela Mróz z Wołomina — 
dziecięcym mieście, wybudowanym 
przed kilku mfesiącami... 

W tej chwili, gdzieś za zakrętem 
rozlega się gwizd lokomotywy.. Mały 
pociąg pełen dzieci mija nas szyb- 
ko. Z wagonu wygląda konduktorka 
w czapce kolejowej, spod której wy 
mykają się jasne loki dziesięciolet- 
niej dziewczynki, 

— Jak w bajce — myślę głośno. 

— Nie, to nie bajka — śmieje się 
milicjanka. — Idźcie obejrzeć inia- 
steczko. Ten mandat już wam daru- 
ję -— kończy poważnie, przykłada- 
jąc palce do daszka czapki... 


* * 
~ 


Bajka przybiera cořaz realniejsze 
kształty, Bardzo poważnie wygląda 
przewodniczący Miejskiej Rady Na- 
rodowej, Wiesław Prestel. Mimo że 
ma dopiero czternaście lat. Zdecy- 
dowanie „urzędową” minę ma także 
aeaea milicji, Krzysztoť Jawor- 
ski, 

Nikomu nle uda się pojechać „na 
gapę“ podgrodzkim pociągiem. Mi- 
mo że konduktorami są dzieci, któ- 
re niedawno przekroczyły granicę 
dziesięciu lat życia. Każdy jednak, 
Kto chce dostać się na którąś ze s 
cji = Wesołe Miasteczko, . Podgrt 


Można sobie wyobrazić, jakim buj 


[nym różowo - białym płomieniem 


kwitnących sadów zajaśnieje wio- 


sną brzeg cymiański. 
. . 

W kóbiecie, która siedziała na 

brzegu na trawie z wyciągnię 
tymi nogami, od razu można było po 
znać Kozaczkę. Pomimo swych czter 
dziestu lat była jeszcze bardzo ład- 
na swą niebłyskotliwą stepową uro- 
di 


a. 
Pierwsze nitki siwizny przeświecały 
w jej włosach, widocznych spod 
zawiązanej swopodnym prostym wę- 
złem niebieskiej chusteczki. W sza- 
rych oczach, wpatrzonych w zielon- 
kawe zwierciadło morza, odbijało się 
nienasycone zdziwienie. 

— Nie chce się wierzyć — mówi- 
ła tym śpiewnym głosem, jakim mó 
wią tylko Kozaczki. 

— Czas by już było przyzwyczaić 
się, a wciaż nie chce się wierzyć, że 
to mogli zrobić ludzie. A jednak zro 
bilit — I w jej szarych oczach roz- 
gorzało jeszcze większe zdumienie. 

— Robota ma się ku końcowi. To 
znaczy, że wkrótce można oczekiwać 
gości. Ze wszystkich krańców pewnie 
zjadą się — z Moskwy, z Kijowa, z 
Syberii. I czy tylko z naszego kra- 
ju? Z innych krajów też trzeba ocze 
kiwać. gości. Mamy wielu przyja- 
ciół, którzy zechcą radować się wraz 
z nami. Będą chcieli, naturalnie, po 
patrzyć i wrogowie — z gazet ame- 
rykańskich. 

Chwilę milczała, potem potrząsnę- 
ła głową, jakby odpędzając od sie- 
cie coś dokuczliwego. 

— No cóż, niech i oni popatrzą. 
My tutaj nie hodujemy zadżumio- 
nych pcheł lecz zatrzymujemy tamą 
wodę, żeby ziemia lepiej rodziła. A 
nasza budowa od ich złego oka nie 
przepadnie: jest trwała, Patrzcie 
tylko, z jakiego żelbetonu ją zbudo- 
wano. 

Oczy znów zajaśniały tym zdumie 
niem, które tak odmładzało jej 
twarz czterdziestoletniej kobiety ste 
powej. 

Spojrzenie spoczęło  pieszczotli- 
wie na naszej wstędze tamy, ciągną- 
cej się od prawego brzegu wzdłuż 
żajewiska do wzgórz lewego brze- 
gu, na oślepiająco biały pod pro- 
mieniami słońca gmach elektrowni 
pasa 1 tak samo białe wieżyczki 

juz. 


C} można porównywać daw- 
ne kręte, wąskie i garbate uli 
ce cymlańskie z tymi nowymi — ob 
szernymi prostymi, jakby  polinio- 
wanymi płotami i ogrodzeniami. 
Wzdłuż ogrodzeń, na całej ulicy 


. 


To nie jest bajka 


Miasteczko szczęścia 


| dzie — Plaża, Podgrodzie — Głów- 


De, musi wykupić w kasie bilet. 
Trzeba również zachowywać wzoro- 
wy porządek w świetlicach, na pe- 
ronie, przed stacjami. 

Oczywiście w Podgrodziu są wy- 
chewawcy, ale całym życiem w mia- 
steczku kierują dzieci, Saml- obsłu- 
gują Wesołe Miasteczko z karuzela- 
mi, huśtawkami, „beczką śmiechu”. 
Oni także, ubrani w mundury mary- 
narskie, dbają o sprzęt na. przysta- 
ni wioślarskiej. 

Obecnie w Podgrodziu przebywa 
800 dzieci z Warszawy, z wojewódz- 
twa warszawskiego oraz z woj. ol- 
sztyńskiego. Są to przeważnie har- 
cerze 1 harcerki, przodownicy nauki 
i- pracy społecznej. W miasteczku 


STR. 3. 


stoją odziane. w pierwsze listowie 
drzewka-sadzonki. 

W nowych parterowych, piętro- 
wych domach mieszkają kołchożni- 
cy, robotnicy, nauczyciele, inżynie- 
rowie - budowniczowie; mieszkania, 
oddawane co dzień do użytku, zaj- 
mują robotnicy, którzy będą praco- 
wali w elektrowni i przy doglądzie 
tamy. 

Kto miał dwa pokoje, mieszka obe 
cnie w trzech i czterech, niektórzy 
nadbudowali sobie piętro, zaopatrzy- 
li się w budynki gospodarskie, Przy 
każdym domku jest działka i pra- 
wie wszyscy mają na działkach mło- 
de sady. 


Naturalnie drzewka stoją jeszcze 
młodziutkie, cieniutkie. I wszystko 
w Osiedlu Cymlańskim — domy, uli 
ce, sady — jest młodzieńcze i świg- 
że. Całe nowe miasto na brzegu ste- 
powym — jest młode, miasto z dużą 
przyszłością, 

Dla malutkich dzieci ręce budow- 
niczych wzniosły duży budynek 
żłobka, a dla małych i dużych — 
kino, Dom Łączności, budynki nowe 
go szpitala. 

Taki szpital — przestronny, jasny 
z mnóstwem gabinetów — przyniósł- 
by zaszczyt i niejednemu miastu... 

I oczy kobiety znów  zajaśniały 
radosnym zdumieniem, przebiegając 
po cichej równinie wody, po szarej 
odzianej w beton skarpie tamy i pod 
nosząc się od tamy na prawobrzeżne 
strome wzgórza, gęsto zabudowane 
domkami Osiedla  Cymlańskiego, 
dawnej stolicy Cymlańskiej, która 
przeniosła się tutaj — do tamy. 

A. K. 


Za dobrą pracę 
otrzymali 
odznaczenia państwowe 


Nie wszystkim zapewne wiadomo, 
że wśród nagrodzonych w Łodzi wy- 
sokimi odznaczeniami państwowymi 
znaleźli się również księgarze. 

Za długoletnią i ofiarną pracę w 
księgarstwie odznaczony został zło- 
tym krzyżem zasługi 84-letni Juliusz 
Goźliński, pracownik antykwariatu 
„Domu Książki" przy ul Piotrkow= 
skiej 105, Za zasługi w pracy księ- 
garskiej odznaczono srebrnym krzy- 
żem zasługi ob. Tadeusza Męczyń- 


gości także 40-osobowa grupa pio-! głosików. 


„pe misce! kolejka dziecięca ną trasie, „ 


skiego z księgarni przy ul. Piotr=_ 
kowskiej 147. U) 


nierów węgierskich, którzy spędza- 
ją tu wakacje. Jeden z pionierów, 
Janos Fekete, jest członkiem Pre- 
zydium MRN. 

Na jednym z posiedzeń Prezydtum 
MRN, dzieci ustalały nazwy ulic 
Podgrodzia — jest ich trzynaście, są 
także dwa place. Jest tu aleja W. 
Pstrowskiego, ulica H. Sawickiej, 
plac Młodej Gwardit... 

Gdyby te dzieci przyszły na świat 
kilkanaście lat wcześniej, mogłyby 
tylko marzyć o Podgrodziu lub ba- 
wić się w miasteczko na jakimś cu- 
chniącym podwórku. Dziś jednak, 


bajka stała się rzeczywistością, Pod- 
grodzie istnieje — panują w nim 
niepodzielnie dzieci z ich radosnym 
śmiechem i gwarem szczęśliwych 
(u) 


= 
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Nasza szłafeia 


O: 


zakwalifikowała się 


do półfinału 


Sztafeta polska 4x100 m w konkuren- 
cji mężczyzn zakwalifikowała 


l PONIEDZIAŁEK, 23 LIPCA bmi 
1415 Muzyka. 1430 Popularna mu-f 
tyka symfoniczna. 
me”, pieśń. 
rych, 15.30 Aud, dla dziect — „Wier- 


sze Marszeka" àud, słown.-muz. z cyklu | Portugali 


16.20 Program lokalny. 
18.00 Utwory fortepianowe. 18.20 Muzy- 
ka rozrywkowa 2 płyt. 1830 Koncert or, 

19,30 M aktualności. 


portowe. 
22.00 Reportaż z Olim 
piady w Helsinkach. 2230 II i III akt 
opery „Casanowa”, 


Muzyka taneczna. 


l WTOREK, 29 LIPCA 


14.15 Pleśni. 14.30 Koncert rozrywko- 
wy. 1540 „Opowieści sportowe” Maria- 
na Promtóskiego. 1600 Utwory skrzyp- 
cowe. 16.20 Program lokalny. 
zyka operetkowa, . 11,48 Radiowy, porad- 
nik językowy. Muzyka ` ludowa. 

ledo Recital fortepianowy. 19.30 Muz 
ka 1 aktualności, 20,00 Ki 
Ki 


Koncert orkiestry 1 solistów. 


Nocne dyżury aptek 


1 NIEDZIELA, 51 LIPCA 

Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Przejazd 1%, Zielona lotr- 
kowska 235, Zgierska 145, Nowotki 13, 
Łagiewnicka 120, Dąbrowskiego 24b 
Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. M. Curie- 
Sklodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 


PONIEDZIAŁEK, 25 LIPCA 
dyżurują następujące apteki: 
nowskiego_1, 
ka 120, 

301, Narutowicza 42, Gdańska 9%, Armii 
Czerwonej 3, Srebrzyńska 67 1 Al. Koś- 
€luszki 48, 

Dyżur położniczo-ginekologiczny 28. T, 
gata dobę, Gyłurule szpiłaj im, dr. H. 
Woit, ul, Łagiewnicka 34, 


TEATRY 


Sląska — „Rusałka 
— W; pon. „Straszny 


Wojska Polskiego — „Grzech 
zBietdzaimi społeczni 


Jak 


Lima- 


Skład 


-u 


Letni — b 
pon. niecz; 
Mały — walny) gu“ — 19.30; pon. nie- 
czynny. 4 
ua” zawodnikow. Na attin. ONFE 
zarodni a ostatnim ok 
Pracownicy poszukiwani |m 40 m przed meta prowadził Nlemii 


i monterów samochodowych wykwali- 


kowanych, 15 pomocni do monte- |kord św. 
rów mod chodowych d sprzątaczki do jbieg Fr 
biura" zatrudni natychmtast PKS, Eks- 


ra Osobowa "Łódź, ul, ster. 
Zgłoszenia 


dzia kadr, II piętro, pol 


Kierownika planowanie, majętrów 
kwalifikowanych 1 tkaczy „na 
Kortowe | angielskie, przędzalników na 
komoprząłnice, elektryków, tokarzy 4 zo- 
botników gospodarczych zatrudnią ni 
tychmiast Zakłady Przemysłu Welnian: 
go im. Plotra Bardowskiego, Łódź, ul. 
Gdońska $0._ zgłoszenia osobiste przys 


K | 4 miejsc: 


„ zwyciężając 


wynikt eliminacji: I — 1) USA — 40,3, 
„2 Francja — 40,3, 3) Polska — 41,8, 
Finlandia — 42,0, 5) Kanada — 42,6, 6) 


a — 42,8, 7) Egipt — 42,9, 


Prawda, że pięknie wykonane ćwi- 
1 |czenie? Nic dziwnego, ćwiczącym jest 
Jokiel, zdobywca srebrnego medalu 
dla Polski. 


się spisze 
ta dziesiątka? 


polskiej reprezentacji 
skiej na 


dzie ustalono nast 
dźwiedzki, 


Tego nikt nie przewidział... 


Sensacja na bieżni 


Lueg, tory przed miesiącem, na olim- 
ijeki ni w Berlinte wyrównał re- 
ża „Lueger 


i i 
ancuz Ei. Mabro 


Luksemburczyk Barthel 1 "Arie" Sraa 
plerwszym wirażu Francuz spadł na 
Na m0 


m przed metą pies 


Rewia 


się do 
w eliminacji 4 


bokser- 
Olimpia- 
Sae. Kukler, Nie |przedziła Australijkę, osiągając czas 

Drogosz, 
Antkiewicz, Kudła- 


* |wskutek protestu sędziów amerykań- 


tenisistów 


„EXPRESS I bc Gz 


W sobotę na olimpijskiej pływalni 
w Helsinkach odbyły się pierwsze 
konkurencje pływackie. Przed po- 
łudniem rozegrano eliminacje na 100 
m dow. mężczyzn i 200 m klas. ko- 
biet. 

Na 100 m mężczyzn startowało 61 
zawodników w 9 seriach, z kórych do 
półfinałów zakwalifikowało się 24 
pływaków według najlepszych cza- 
sów, 

Poziom eliminacji był bardzo wy- 
soki; 18 zawodników osiągnęło wy- 
niki poniżej minuty. Najlepszy wy- 
nik w eliminacji osiągnął Larsson 
(Szwecja) — 57,5, Wśród zawodni- 
ków, którzy zakwalifikowali się do 
półfinału są m. in.: Eminente i Jany 
(Fr.), Kadas i Ipacs (Węgry), Balan- 
din, Edasst i Skomariwski (ZSRR), 
Cleveland, Gora i Scholes (USA) 
oraz Aubrey (Australia), 


Na 200 m klas. kobiet startowały 
w $ seriach 34 zawodniczki. Do pół- 
finału zakwalifikowało się 16 pły- 
waczek na podstawie najlepszych 
czasów, 

W konkurencji tej startowała jedy- 
na nasza reprezentantka, Mrozówna 
która została jednak zdyskwalifiko- 
wana. Mrozówna popłynęła bardzo 
dobrze, walcząc przez cały czas o 
drugie miejsce z Australijką Lions. 


Mrozówna na ostotnim metrze wy- 
równy rekordowi Polski 3:04,4. 


Wynik ten kwalifikował Polkę do pół 
finału, jednak zdyskwalifikowano ją 


szy biegł w dalszym ciągu Lueg z 
Waga okolo 5 m nad Barthelem 1 Wy- 
gawato się, „ża nikt uż nie odbieczą mu 


l eiert 
a próskaj ara rozpocząt 
finisz | z 
Toltesialnie Banainiery (ali 
mia Mae Mien. Na klikanalete metrów 
na czoło wysunął się Bart- 
a minął jeszcze Mac Milen, 
Łukadmburczyk i Amerykanin stoczyli 
zaciętą waikę o pierwsze miejsce, kon- 
cząc bieg w identycznym czasle '3:45,2, 
lepszym od rekordu olimpijskiego 
(3:47.), ustanowionego w przez 
Nowozelandczyka Lovelocka, 
W biegu tymi wyslij byty artepuggc 
D, Barthel (Luksemburg), 
Mae. maien, 


M SSCZOK 


„MIO TO MJBWABAY. 
E BPE JUWTZ 


Tragedia Mrozówny 
na pływalni w Helsinkach 


*Polrpornrporketrrime 
RY 


AW 
"| 


skich, którzy twierdzili, że Mrozów- 
na robiła tzw. „nożyce“, niedozwolo- 
ne w stylu klasycznym, 

W konkurencji tej doskonałą formę 


wykazały pływaczki węgierskie. No- 
wak ustanowiła w pierwszej serii re- 
kord olimpijski — 2:540. Ewa Sze- 
kely uzyskała czas 2:55,1. 


Na podium 
zwycięzców 


Triumfatorki w rzucie dyskiem. 
Od lewej: Bagriancewa, Romaszko- 
wa i Dumbadze (ZSRR). 


Najlepsi w biegu na 10.000 m: Mi- 
moun (Francja), Zatopek (CSR), 
rte- | Anufriew (ZSRR). 


12,96—=10 miejsce „ 


Bregulanka w finale kuli miała słabszy 
wynik niż w eliminacji (gdzie pchnęła 
na odległość 13,03) £ w rezultacie zajęła 
10 miejsce rzu'-m 13,9. 

A oto wyniki finału: 1) Zybina (ZSRR) 
— 18,26 (rek. Świata), 2) Werner (Niem. 
zach.) — 14,57, 3) Toczenową (ZSRR) — 
14,50, 4) Tyszkiewicz (ZSRR) — 14,42, 5) 
Kille. (Niem, zach.) — 13,84, 6) Williams 
(Niem. zach.) — 13,3%, 7) Radosaslevic 
tJugost.) — 13,30, 8) Saari (Finl.) — 13,02, 


muje wydział personalny. 


Pracowników fizycznych do prac ziem- 
nych zatrudni natychmiast za dobrym 
wynagrodzeniem sekcja personalna Miej 
skiego: Przedsiębiorstwa Ogrodniczego, W 


Łodzi, ul. 


Majstrów na krosn 

rowe zatrudnią natyć 

aparau Welntanego im w. 
Łódź, ul, M. Nowotki 

osobiste przyjmuje dział 

ul. M. Nowotki 17. 


Wojska Polskiego 83. 


pe 
1095-K 


Kotoniarzy, szwaczki, cerowaczki 
robotnice 1 robotników nie wyk 
kowanych zatrudnią natychmiast Zakłi 
dy Przemysłu Pończoszniczego im. pik. 
Wacława Jurczaka, Łódź, ul. Stenkiewie 
cza 66, Zgłoszenia osobiste” przyjmuje 
dziat personaln: 


-K 


na kortach Włókniarza 


W niedzielę 277 bm. rozpoczynają się 
o godz, 10 na kortach Włókniarza (AI 
Unii) mistrzostwa Polski w tenisie, 


liście turnieju mężczyzn widnieją 64 na- | šen (Norwegia) — SPACE 
zwiską x rozstawionymi Piątkiem, Kwiat | USA) — 3:56. 
kiem, Olejniszynem, K. Tłoczyńskim, Ra <a 


Cbytrowskim 1 Niestrojem na 


Fog kobiet, znajdują się: Jędrzejowć 
ska, Popławska, Rudowska Í in. 
Mistrzostwa trwać będą cały tydzień, 
a gry finałowe przypadną na następną 
niedzielę 3 bm. Trybuny nowowybudo- 
wanego kortu centralnego Włókniarza 
mogą pomieścić klika tysięcy widzów. 
Zapełnią się niewątpliwie, bo przecież 
tak wspaniałej imprezy jeszcze w Ło- 
dzi nie było. 


dziem, 
czej! 


dem (Węgry) 


3: m (S: 
5 dać minan. Australia) —* 5149,10 
Johansson (Finlandia) — 3:49,8, 11) Boy- 


meczu piika: 
Centralnego Domu Armi 
Czechosłowackiej zremisowała z Honvi 


9) Veste (Fr.) — 12,9%, 10) Bregulanka — 
12,6, 11) Kress (Niem. zach) — 1391, 
12) Kritkova (CSR) — 12,73, 


Turniej zapaśniczy 
już bez Gondzika 


Z naszych zawodników wyeliminowa- 
ny został w.sobotę, w III rundzie spot- 
kań zapaśniczych, w stylu klasycznym — 
Gondzik (waga plórkowa). Polak spotkał 
się x Wesrem „Polyskiem, przegrywajac 

punkty po wyrównanej walce, W wa- 


dzie punkty walkowerem. Jego przeci 


dze lekkiej Szajewski zdobył w IIF run- ki 


= Nr 179 


* 
Nowe rekordy 
olimpijskie 
Kula kob. — pie d pa (ZSRR) — 15.48 
koni świat 


1.300 m — der (Luksemburg) — 
5,2 


m klas kob. — Nowak (Węgry) 
— 2:54,0 

Trójbój elęż. —'Czimiszkian (ZSRR) 
— 337,5 kg. (waga plórkowa) — rekoui 
świata 


"Trójbój cięż. — Kono (USA) — 362,5 
kg (waga lekka) 

Podrzut — Kono (USA) — 117,5 kg. 
(waga lekka) — rekord świata, 


Słabo, słabo... ` 
Kiszkurno 
na 10 pozycji ` 


W sobotę zakończono dwudniowe x4- 


wody w strzelaniu do rzutków. Nasz 
w ogól- 


zawodnik, Darżynkiewicz, uzyskał 
Kasie gonyedtue nieodóżdnych- obli- 


Genereux 


czna Kolejność: 1) 
— 1%, 2) Holmquist (Szwecja) — 
3 Lillendahl (Szwecja) — 160, 4) 


— 15. 


Mistrzyni olimpijska w biegu ma 400 m 
Australijka Jackson, zdobyła drugi zł 

ty medal, zwyciężając w finale na 200 m; 
) Jackson (Australia) — 33,7, 2) Brouwer 


(ROL) — 24,2, ykina (ZSRR — 
34. 4) Crlpps (Australia) — 242, 5) Klein 
(Niem, zach. 2, Hasenjacger 
(Atr. Pok) — 24,0. 


w finale szpad: 
wszystkie spotkan! 
medal, Drugie miejsce i srebrny medal 
zdobyła Szwecja — 2 zwycięstwa, braz 
zowy medal — Szwajcaria — 1 zwycię= 
stwo. 

t. 


W dalszym ciągu zawodów w podno- 
szeniu Siżarów, rozegrano trójbój W wa 
sze piórkowej... zwycięska Czimiętaian 
zyalkiem 1914 (stanowia "pasy rekord 


włochy wygrały 
zdobywając złoty 


M Wadze lekkiej pierwsze miejsce z 
jat Kono (USA) — 362,6 kg (rekord olim- 
pijski), Kono pobił rekord świata w 
podrzucie wynikiem 1175 kg, 

+. . » 


wyniku losowania półfinałów tur- 
"gllikarskiego, Węgry _ spotkają 
zi jedziatek 28 bm. ze Szwecją, a J 
awia gra we wtorek 20 bro. Niem 
Obydwa mecze odbędą się W 


pa ninawa w 
3:0, Aue 


ch. 
Helsinkach, 


Wyniki ROA 
pilice wodnej: 
Pira OdAstratia 6:0, 
Meksyk 4:0, Brarylia — Portugalia 
USA — Rumunia 6:3. 

Włochy (b. Mistrz. „slimyiśsk) = Anglia 
4:3, Węgry — Egipt 0:0, Belgia — Hisz) 
nia 5:4. 


* 


„Aięgticfalna punktacja zespolówia „po € 
dniach (do piątku, m, włącznie) 
lerzysk Olimpijskich jest następująca 

BBR 38 Pkt. GL otych medali, 


m, R 5 brązowych) 

2) — 202 pkt, (25 złotych, 9 srebr« 
nych, 12 brazowych) 

3) Węgry — 97 pkt. (6 złotych, 9 srebr= 
nych, i2 brązowych)- 

4) Szwecja — 64 pkt., 5) Szwajcaria, 6) 
Niemcy zachodnie, 7) Anglia, 8) Czecho- 


Red. Naczelny: E, Kroniewicz 

Adres Reakci Łódź, Plotrkowska 10a 
112-60, 223-05, 120.19, 137-47, 103-04, 
P 


RSW 


nik, Atanasow (CSR), późnił się na ma. 
e: 


| Gr 
Zwirki 1 — Papler druk, mat. 


" — Wymyj najpierw gębę, zanim wy- 
isz nazwę naszej wsi — powiedział 
chłodno Li Dzum. 

— Radzę ci, zachowuj się spokojnie. Za 
parę minut możesz żałować swych słów! 

wiedział groźnie porucznik, — Czło- 
więk, którego szukamy znajduje się we 
wsi. W której chacie go ukryliście? 

— Jeżeli jesteś tego pewny, poszukaj 
go sam. 

Do izby wpadł żołnierz i zameldował 
coś półgłosem oficerowi. Ten natychmiast | i 
odzyskał całkowitą „pewność siebie. Ame- 
rykanie przybyli już i otoczyli całą mi 
scowość, Dwa czołgi weszły do Wonnami, 

— Zaprowadzić na dowództwo tych 
dwóch bandytów — krzyknął. oficer do 
żołnierzy, Czuł sie obecnie całkowicie bez- 
pieczny, x 


149) 


Obu górników przeprowadzono do Do 
mu Kultury. Konwojujący żołnierze doty- 
kali prawie bagnetami pleców obydwu 
aresztowanych. 

Równocześnie nadjechał oficer amery- 
kański. 

— Gdzię jest ten więzień? — takie by- 
ły jego pierwsze słowa. 

Koreańczyk blady, wyprostowany skła- 
dał raport. Nieznajomy, który zjawił się 
we wsi, odpowiada dokładnie rysopisowi 
i fotografii. Stwierdzono, Że nie opuścił 
jeszcze Wonnami, 

Amerykanin zaklął i kazał sprowadzić 
obydwu górników. Gdy weszli, za pośred- 
niectwem tłumacza rozpoczął ich przesłu- 
chiwanie. Amerykanin był zwyczajnym 
oficerem piechoty i mało był obznajmiony 


z technika śledcza. zdawał sobie jednak! Am 


sprawę z powagi sytuacji, a poza tym 
chciał osobiście oddać więźnia władzom. 
Za dostarczenie Kima obiecano mu dwu- 


miesięczny urlop. Była to nie lada poku- 
sa, ieważ był on na froncie po- 
czątku wojny. Zadecydował, że trzeba ze- 


znania wydobyć jak najszybciej i w tym 
celu zaczął więźniów bić pięściami. Szyb- 
ko się jednak zmęczył, gdy tymczasem 
obaj górnicy zacięli się w milczeniu. Wo- 
bec tego zawołał czterech silnych ludzi 
spośród swoich żołnierzy. 

Po pół godzinie obaj górnicy mieli twa 
rze zupełnie zmasakrowane. Jeden z żoł- 
nierzy amerykańskich bił ich tak zawzię- 
cie kastetem, że Li Dzum miał w poprzek 
czoła głęboką ranę, która obficie AE 
ła. W pewnym momencie kapitan doszedł 
do wniosku, że od tych dwóch nie „wydo- 
będzie więcej ani słowa. Kazał więc ko- 
reańskiemu porucznikowi objechać wieś i 
przez megafon oznajmić, że cała ludność 
Wonnami ma się natychmiast zgromadzić 
na placu pak Domem Kultury. Po upły- 
wie kwadransa rozpocznie się w chatach 
rewizja i każdy, kto zostanie potem zna- 
leziony przez patrol, będzie na miejscu 
rozstrzelany. 

e sypał wielkimi płatami. Jak tylko 
SZA przybyli do osady, mieszkań 


cy wsi ukryli się w domach i zaryglowa* 
Ii drzwi chałup. Jeep, którym jechał ko+ 
reański oficer, powoli posuwał się jedyną 
w osiedlu ulicą. Głos megafonu umilkł, 
zapanowała cisza i wieś robiła przez jakić 
czas wrażenie niezamieszkanej. Ludność 
próbowała umknąć cichaczem przez ogro- 
dy znajdujące się na tyłach domów. Lecz 
zaledwie otworzyło się któreś okno, lub 
drzwi chaty, zaczynały terkotać amery- 
kańskie automaty. 

"Wieś została otoczona całkowicie przez 
najeźdźców. 


Powoli plac, będący centralnym punk= 
tem wsi, wypełniał się tłumem kobiet, stac 
ców i dzieci. Mężczyzn w sile wieku by 
ło we wsi niewielu, znajdowali się oni al- 
bo w oddziałach partyzanckich, albo też 
w Armii Ludowej. 

Kiedy już wszyscy mieszkańcy zebra+ 
li się na placu, Amerykanie obstawili po* 
szczególne domy i rozpoczeli rewizję. Re+ 
wizja nie dała rezultatu. Wtedy na bal- 
kon Domu Kultury wyszedł tłumacz i 
przez megafon zwrócił się z apelem do 
ludności Wonnami, aby nie ukrywała dłu 
żej miejsca pobytu obcego przybysza, któ 
ry dzisiejszego ranka zjawił się w osadzie, 


` [Den] 


Nie ma zarządzenia! 


= wyrzucić! 

— Nie wyrzucę. 

— Powiadam ci, że dość już mam 
tego. Wyrzucisz albo się z domu 
wyprowadzę! $ 

— Kochana — pan Kacperek jesi 
już ostatecznie zgnębiony, — Nie 
mogę wyrzucać żarówek, bo to mar- 
notrawstwo. Tyle innych odpad- 
ków użytkowych zbiera się skrzęt- 
nie, chowa, by oddać do ponownej 
przeróbki. Jakże mogę... 

Tu piorunujące spojrzenie 
zamyka usta panu Kacperkowi. 

— Zbiera powiadasz, ha, ha, ha — 
głos żony staje się zjadliwy. — A 
kto wczoraj palił w piecu gazeta- 
mi, co? Mówiłam, prosiłam, ale ty 
utważałeś, że kilka gazet to nic, to 
nie jest marnotrawstwo. A teraz 
roztkliwiasz się nad żarówkami, któ 
ruch w dodatku nikt nie chce przy- 
jąć. : 

'— No rzeczywiście, nie chcą ani w 
sklepach elektrotechnicznych, ani w 
punktach zbiórki odpadków — po- 
takuje niechętnie pan Kacperek. — 
Ale to jakieś niedopatrzenie. Nie 
było zarządzenia co do żarówek, 
więc przyjmują wszystko, tylko ża- 
rówek nie. Ale widzisz... — głos 
pana Kacperka nabiera OCY. 
Widzisz, w pierwszym okresie po wy 
zwoleniu, kiedy się jeszcze mało 
mówiło o zbiórce odpadków użytko- 
wych, zbierało się żarówki. Bo w 
sklepie nie mogłaś kupić nowej ža- 
rówki, jeżeli mie oddałaś starej. 
Wówczas nauczyłem się żarówki 
składać porządnie i oddawać jako 
cenny surowiec. Teraz więc tym 
bardziej wśród innych  przedmio- 
tów, wśród stłuczki szklannej, me- 
tali i szmat, muszą i one być. Nie 
wolno ich wyrzucać. Przecież z za- 
kładów pracy odbiera żarówki spół- 
dzielnia „Zbieracz*. Widocznie jest 
więc fabryka, która je zużytkowu- 


żony 


PENS i 

Może i jest, ale przkonałeś się, że 
„prywatnych” żarówek nie przyj- 
mują, 

— Bo nie ma zarządzenia, kocha- 
na, zarządzenie musi być! 

— A tymczasem mieszkanie zamie 
ni mi się wkrótce w skład starych 
żarówek! (2) 


W „Halce” 
jest już ładnie 
Teraz kolej 
na inne lokale 


Wśród zakładów gastronomicznych 
Łodzi wiele było takich, które 
podjęły szereg cennych zobowiązań 
dla uczczenia 8 Rocznicy PKWN. 
Wyróżniły się dwa — „Halka“ i 
wTivoli*. 

Pracownicy „Halki“ wykonali swe 
zobowiązania w 120 proc. Ponieważ 
między innymi zobowiązali się do 
podniesienia estetyki sal, w lokalu 
jest idealnie czysto, na stołach sto- 
ją kwiaty, kelnerzy mają zawsze 
świeże serwetki, 

Załoga „Tivoli“, która podjęła się 
zmniejszyć ilość stłuczek o 5 proc. 
a także obniżyć koszty rzeczowe za- 
kładu o 4 proc., wykonała zobowią- 
zania z nadwyżką. Wyróżnili stę kel 
nerzy Krawczyński i Jackowska. 


KINA 


BAJKA — Cztery serca — 16, 
n. 18, 0 
BAŁTYK — Rwacy potok — 16.30, 18.30. 
20,30; pon. Akcja B — 16.30, 18.30, 20,30 
GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
wy — 17, 18, 19. Awantura na wsi — 20. 
1 MAJA — Górą dziewczęta — 15.30, 17.30, 
1930; pon. 17.30, 19.30 
MŁODA GWARDIA 
16, pon. 16, 
MUZA — Na granicy 


18, 0; 


20 eń 

LONINA — Sekretarz Rejkomu — 16.30, 
POLONIA jj po: — Pal i noce — 2630, 
WIOSNIE — Dziewczyna o bt 
ion 15, M30, 20; Po 


17.30, 20 = 


REKORD — nieczynne x powodu 


je x 
ROMA — Wesoła trójka — 1830, 18, 20; 


18, 20 
sojusz — Slub z przeszkodami — 11. 


i pon. 19 
STYLOWY — Nędznicy, I ser, — 16, 18, 


S > 
swir — Albeniz — 18, 18, 20; pon, 18, 


TATRY — Pleśń tajgi — 16, 18. 20: pon. 


— Bitwa o szyny — 16, 18, 20 ś 
vaa > Małżeństwo aktorki — 15.45. 
WROBNIARZ — Pod niebem Sycylil — 

10, 12, 16.30, 10.30, 20.30; Pon, 

16.30, 18.30, 30 
WOLNOŚĆ Akcja B — 16.30, 18.30, 

20.30; pon.: Przeczucie — 16.30, 18.30, 


20.30 
ZACHĘTA — Nieczynne z powodu re- 
monitu, 


Na kolonie 


hyba w ciągu całego roku kò- 

leje nie przewożą takiej ilo- 
ści małych pasażerów, co teraz w 
ciągu kilku zaled dni. Z Gdyni 
jadą — dzieci, z Zakopanego — dzie- 


O 


ci, z Jeleniej Góry — dzieci. Ze 
wszystkich krańców Polski pędzą 
pociągi, wioząc roześmiane i roz- 
śpiewane grupy małych obywateli, 
wracających do domu. 

A na dworcach. czekają już, 
stęsknione mamusie i niemniej 
stęsknieni tatusiowie. Miesięczna 


rozłąka — to przecież kawał czasu. 

— Aleś ty urosła! 

— Wyglądasz jak jabłuszko tak 
ci się buzia zaokrągliła i zarumie- 
nita... 

— Przecież to istny Murzyn, kto | 
by w tym opalonym chłopcu poznał | 
naszego bladego, mizernego Jasia... 

«padają pełne zachwytu wykrzyk- 
niki rodziców. A malcy są dumni, że 
wyrośli, że nabrali sił, że — byli na 
koloniach. 

W dniach od 25 do 28 lipca br. 
około 20 tysięcy dzieci łódzkich wra- 
ca z kolonii, 

Poczynając od 26 bm. rozpoczną 
się wyjazdy na II turnus. który po 
trwa do końca sierpnia. Drugą część 
wakacji spędzi nad jeziorami, w la- 
sach i nad morzem również około 20 
tysięcy uczniów I uczennic. 

Dokąd pojadą? Wczoraj wyjechali 
do Sarbinowa, Dębicy Kaszubskiej, 
Jarosławca i Mielna. W dniu 28 bm. 


Nie trzeba 
zgłaszać się 
po odbiór metryk 


Będq one przesłane 
do Wydziału 


: +. z. 
Ewidencji Ludności 

Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi prost osoby urodzone i z: 
mieszkałę. w Łodzi, które zło: 
wnioski w Urzędach Stanu Cywil- 
nego w Łodzi o wydanie odpisów 
aktów stanu cywilnego (metryk) dla 
uzyskania dowodu osobistego o nie- 
zgłaszanie się ponownie do Urzę- 
dów Stanu Cywilnego po odbiór 
tych dokumentów. 

Zamówione metryki zostaną przez 


Urzędy Stanu Cywilnego w Ło- 
dzi przesłane do Wydziału Ewi- 
dencji Ludności w Łodzi. Dotyczy 


to również osób, które dotychczas 
nie odebrały wcześniej zamówionych 
metryk, Zgłaszanie się po odbiór 
metryk jest zbyteczne. Posiadane 
pokwitowania służyć będą jako do- 
wody złożenia wniosku o wydanie 
metryki celem okazania prowadzą- 
cym meldunki. 

W przypadku nieodnalezienia za- 
mówionej metryki Urzędy Stanu 
Cywilnego w Łodzi będą wzywać 
zainteresowane osoby celem ewen- 
tualnego uzupełnienia złożonych 
wniosków Í udzielenia bliższych w; 
jaśnień, umożliwiających odszuka- 
nie metryki. 


Ostemnastoosobowa grupa ZMP-owców 
z Opery Śląskiej wystąpi dnia 2? bm. 
o godz, 12 w MDK w Łodzi z bogatym 
programem melodii operowych i operet- 
kowych oraz tańców. 


Bilety nabywać można w MOI, ul. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


po słońce i radość 


Jedne dzieci wracają, a inne dopiero jadą 


o godz. 22 z Łodzi Kaliskiej odjadą 
dzieci do Kępicy. Kolonie te organi- 
zowane są dla dzieci, uczęszczają- 
cych do szkół TPD. O wszystkich 
koloniach nie sposób tu pisać: jest 
ich zbyt wiele, bo aż siedemdzie- 
siąt. Dlatego właśnie trzeba przy- 
pomnieć rodzicom, by byli w sta- 
łym, ścisłym kontakcie z organiza- 
torami kolonii, którzy dokładnie po- 
informują z jakiego dworca, którego 
dnia i o której godzinie wyjeżdżają 
dzieci, gdzie mają się zebrać, co po 
inny ze sobą zabrać itp. 

Ogólnie jednak trzeba powtórzyć 
stary apel do rodziców znajomych i 
krewnych by  odprowadzając 
dziecko pożegnali się z nim nawet 
najczulej, ale — nie wychodząc na 
perony. Dlaczego? — Bo utrudniają 
pracę opiekunom i wychowawcom. 
A jeśli chodzi o przeniesienie wali- 
zek itp. bagaży — te równie do- 
brze uczynią to specjalne ekipy 
ZMP, Ligi Kobiet, ORZZ, wreszcie 
obsługa kolejowa. 

Przypominamy też, by nie dawać 
dziecku zbyt wielu paczek. Na drogę 
wystarczy kilka kanapek. trochę 
słodyczy i owoców. natychmiast bo- 
'wiem po przyjeździe na miejsce 
dzieci otrzymują posiłek. 

Skoro doszliśmy już do spraw 
„kulinarnych“, trzeba poruszyć je- 
szcze jedną. Tak się jakoś dziwnie 
składa, że rodzice „zapominają“ 
niekiedy o obowiązku oddania or- 
ganizatorom kolonii bonów miesna- 
tłuszczowych dziecką. A trzeba o 
tym pamietać. Jak wiadomo, dzieci 
na koloniach otrzymują znacznie 
większe przydziały zarówno mięsa 
wędlin jak I tłuszczów niż normal- 
nie przewiduje zaopatrzenie bono- 
we. Chodzi przy tym wyłącznie o 
kupony na mięso i tłuszcze. Odcinki 
na środki do prania można zrealizo- 
wać w Łodzi. $ 

Obecnie w szkołach I Instytucjach 
urządzających kolonie odbywają się 
specjalne dyżury, a osoby dyżurują- 
ce służą radą i pomocą 
wysyłającym dzieci na kolonie. Jeśli 
ktoś ma więc jakieś watpliwości — 
powinien tam się zwrócić. (Ka) 


Biblioteka im, Waryńskiego 
zamknięta 
z powodu remonlu 


W związku z gruntownym remon- 
tem gmachu przy ul. Gdańskiej 102 
zamknięta zostaje do odwołania 
Miejska Biblioteka Publiczna im. 
Łudwika Waryńskiego. 

Termin ponownego otwarcia Bi- 
blioteki zostanie podany w prasie. 


rodzicom , 


Chleb bez dodatków i 


STR. 5. 


Pieczywo jest lepsz 


dlatego że piekarze lepiej pracują 


Jeszcze przed kilku miesiącami 
redakcyjne „muzeum osobliwości“ 
powiększało się stale o coraz nowe 
„okazy“  niewypieczonego chleba, 
bułek z guzikami, ciastek „przypra- 
wionych* niezbyt smacznymi. 
gwoździami tapicerskimi itd. 

Obecnie ilość tych wypadków 
zmalała. Ku ogólnemu zadowoleniu 
łodzian jakość pieczywa ulega sta- 
lej poprawie. Gdy w pierwszym 
kwartale do Piekarsko - Cukierni- 
czej Spółdzielni Pracy w Łodzi 
wpłynęło 46 reklamacji w sprawie 
złej jakości pieczywa, to w drugim 
kwartale ilość reklamacji zmalała 
——————— 


Deska przyzwoitości 


Wprawdzie lato tegoroczne zbyt 
gorące nie jest. Od czasu do czasu 
i łodzianie chodzą jednak na plażę, 
by poddać swe ciała działaniu po- 
wietrza, słońca i wody. Poszedłem 


4 ja. 

Wybrałem się nad staw w Parku 
1 Maja. Jakże tam ładnie, jak du- 
żo przestrzeni i wody, wspaniałej 
wody! Zacząłem więc gorączkowo 
szukać miejsca, gdzie można by 
najwygodniej zdjąć ubranie i wto- 
żyć kostium kąpielowy. 


Ale, gdzie? Jest tam trochę 
drzew, parę krzaczków. Wszędzie 
jednak pełno ludzi. Gdzie się roze- 
brać? 


— Tam! — wskazał mi ktoś z by- 
walców plaży, kierując wzrok na 
drewniany przybytek z napisami 
z jednej strony „dla kobiet“, z dru- 
giej „dla mężczyzn”. 

Poszedłem i... oniemiałem, Przy 
bytek, owszem, obszerny, zawiera 
mnóstwo kabin, ale ani jednej pary 
drzwi! Prócz tego ci, którzy go bu- 
dowali, zapomnieli o ściance przy- 
zwoitości między „męskim“ a „dam- 
skim” terenem.  Przybytek ów jest 
więc tworem dość niezwykłym, któ- 
ry nie nadaje się ani na kabiny kq- 
pielowe, ani na nie innego. Zmu- 
szeni do odwiedzania go ludzie wpa- 
dają w zakłopotanie. Czy można się 
dziwić? 

Wydział gospodarki komunalnej 
Miejskiej Rady Narodowej powinien 
czym prędzej wydać odpowiednie 
dyspozycje i wybudować kilka ka- 
bin dla plażowiczów, albo chociaż 
dodać przybytkowi plażowemu te 
kilka brakujących mu desek. 


(z) 


W specjalnym lokalu 


nauczyciele mogą się nauczyć 


obchodzenia z nowymi 


Pusto jeszcze w księgarniach roz 
prowadzających podręczniki, pusto 
w sklepach z pomocami naukowymi. 
Niemniej czyni się już w nich przy- 
gotowania do nowego roku szkolne- 
go. 

Przygotowaniami zajęty jest rów- 
nież „Cezas*. Ma on nielada zada- 
nie — zaopatrzyć wszystkie szkoły 
w potrzebne do nauki przyrządy i 
pomoce. Poza sprzedawanymi do- 
tychczas, instytucja będzie posia- 
dała na składzie szereg nowych, cen 
nych pomocy naukowych. M. in 


Piotrkowska 104a, 


— Już od dwóch tygo- 


dni jesteśmy w tym pływającym 
wiezieniu. Co z tego, że nam dają 
jeść? Ja chcę do domu, na Widzew! 


i 


— I czego się mażesz? | 


wprowadzi się do sprzedaży różnego 


WACEK: — Nie wiesz, 
draby nas prowadzą? 

WICEK: — Na pewno 
nas policji. Przecież ten zatracony 
Moops podejrzewa nas o szpile- 
gostWOm 7 ` A 


wisądem, 


oddadzą | miasta... 


pomocami naukowymi 


rodzaju preparaty, zestawy produk- 
tów ropy naftowej, modele silni- 
ków spalinowych itd. Nowością 
będą także mikroskopy produkcji 
radzieckiej, czeskiej i NRD. Dla 
przedszkoli przygotowano duży wy- 
bór zabawek łącznie z rowerkami i 
hulajnogami. 

W związku ze sprowadzeniem nó- 
wych, „iejednokrotnie bardzo pre- 
cyzyjnych przyrządów, uruchomi się 
przy ul. Piotrkowskiej 107 specjalny 
lokal, w którym będzie się naby- 
wającym demonstrować poszczegól- 
ne pomoce, zaznajamiając równo- 
cześnie z ich obsługą. G) 


gdzie tej WICEK: — Jesteśmy w Nowym 


Jorku, Ta barka zawiezie nas do 
WACEK: — O losie mój nieszczęs- 

ny! Co tam zrobią z nami? 
WICEK: — Postawią nas przed 


z pochodnią w 


~ing te „wolność“, 


do 24. Wliczono tu także reklamacje 
specjalistów, którzy w piekarniach 
badają jakość wyrobów i w razie 
stwierdzenia złej produkcji nie ze- 
zwalają na przekazanie ich do 
sklepów. + 

Osiągnięcia te piekarnie zawdzię- 
czają w dużym stopniu prowadzo= 
nemu od szeregu miesięcy i wciąż 
rozszerzającemu się współzawodnic= 
twu pomiędzy poszczególnymi za= 
kładami. 

Podczas gdy w pierwszym kwar= 
tale we współzawodnictwie brało 
udział 68 proc. piekarń łódzkich, w 
drugim kwartale  współzawodniczy 
ze sobą już ponad 90 proc. ogólnej 
ilości piekarń. 

Najlepszą w drugim kwartale 0- 
kazała się piekarnia nr 11. Załoga 
jej zajęła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie, zdobywając pro- 
porczyk przechodni oraz nagrodę w 
wysokości 3.260 zł. Drugie miejsce 
zajęli pracownicy piekarni nr 22, 
stanowiący zespół młodzieżowy. 
Młodzi piekarze za swą dobrą pra- 
cę otrzymali nagrodę w wysokości 
1.900 zł oraz piłkę i siatkę. Trzecie 
miejsce zajęła piekarnia nr 31, 

We współzawodnictwie brana jest 
przede wszystkim pod uwagę jakość 
pieczywa, wydajność, dyscyplina 
pracy i warunki higieniczne. 

Czterech pracowników otrzymało 
odznaki przodowników pracy. Są 
to: kierownik piekarni nr 11 — Gli- 
szczyński, pomocnik piekarza Stefan 
Janicki z tej samej piekarni, pie- 
karz Rochalski, który już od 25 lat 
pracuje w tym zawodzie oraz Jerzy 
Eljasik z piekarni młodzieżowej. 
Ponadto 123 pracowników otrzyma- 
ło premie pieniężne. 

Dzięki rozszerzającemu się współ- 
zawodnictwu pracy między pieka- 
rzami otrzymujemy coraz smacz- 
niejsze pieczywo, a i możemy być 
przekonani, że niebawem nie będzie 
już mowy nie tylko o gwożdziach 
czy innych „dodatkach“ do pieczy- 
wa, ale także o zakalcach i niewy- 
pieczonym chlebie. 


(u) 


Żeby nie było 
wybitych szyb 
szklarze 

spółdzielni sieradzkiej 
wyjeżdżają na wieś 
i usuwają szkody 


Na terenie woj. łódzkiego istnieje 
35 spółdzielni rzemieślniczych, zrze 
szających łącznie 1.700 fachowców. 
Spółdzielnie te nastawiają się w co 
raz większym stopniu na świadcze- 
nie usług mieszkańcom okolicznych 
wsi w zakresie robót kowalskich, 
szklarskich, zduńskich itd. 


Cenną inicjatywę w tej dziedzi« 
nie przejawiają członkowie uniwer- 
salnej spółdzielni usług im. Małgo- 
rzaty Fornalskiej w Sieradzu. Utwo 
rzyli oni ruchome brygady szklar- 
skie, odwiedzające stale gromady 
chłopskie w powiecie sieradzkim i 
dokonujące na miejscu napraw. 

W celu rozszerzenia zakresu usług 
dla wsi i lepszego zaspokojenia po- 
trzeb mieszkańców gromad, spół- 
dzielnie rzemieślnicze woj. łódzkie- 
go szkolą młody narybek, organizu- 
jąc w porozumieniu z zakładem do- 
skonalenia rzemiosła kursy nauki 
zawodu. 


WACEK: — A co to za kobieta 
ręce? 

WICEEK: — To Statua Wolności... 
WACEK: — A dlaczego stoi ty- 


łem do lądu? 


WICEK: — Bo nie może patrzeó 
sa, (D. ©. n) 


[vy & M 


bo 

| Dzisiejszy stan wiedzy pozwala 
nam stwierdzić z pełną niemal do 
kładnością historyczne fazy rozwo- 
ju człowieka. Wielką pomocą w 
wyjaśnieniu pochodzenia człowieka 
| stały się kości ludzkie z różnych 
' okresów, znajdowane w wielu miej 
scach kuli ziemskiej. Niemal wszy 
stkie te wykopaliska miały miejsce 
w ostatnich stu latach. 

|. I dlatego nie bez podziwu pa- 
trzymy na przyrodników minione- 


ło, jest płaska | nad oczyma posia- 
da wysunięte do przodu kości. Dol 
na część owej czaszki, znaleziona 
w innym miejscu, ma silnie rozwi- 
niętą szczękę. 

Z tych właśnie powodów, upo- 
dabniających go do małp, człowie- 
ka owego nazywamy małpoludem. 
O tym, że był to już jednak 


człowiek, świadczą znalezione rów 
nocześnie z kośćmi szczątki narzę- 
dzi kamiennych. 


Wysląd 1 sposób życia praczłowieka 


go stulecia, którzy wykopaliska te 
przewidzieli 1 bez ich pomocy na- 
kreślili rozwój człowieka zupełnie 
niemal zgodny z dzisiejszym sta- 
nem badań naukowych. 
Najstarsze znalezione czaszki róż 
nią się od czaszek ludzi dzisiej- 
szych | podobne są do tych, jakie 
posiadały stworzenia, stojące naj- 
bliżej zwierząt — małpoludy: 
Czaszka najstarszego znanego 
człowieka ma niebywale niskie czo 


Powieść o wielkiej idei 


„Dziewiąta fala" 


Francja 1 Związek Radziecki, 
USA i Niemcy zachodnie, Nie- 
miecka Republika Demokratyczna, 
Czechosłowacja, Korea — oto nie- 
pełna lista krajów, w których roz- 
wija się akcja powieści Erenbur- 
ga „Dziewiąta fala". 

Bohaterowie powieści reprezen- 
tują różnorodne odcienie poglą- 
dów politycznych, rozmaite usto- 
sunkowanie się do życia. Widzimy 
całą galerię typowych przedstawi- 
cieli najrozmaitszych warstw spo- 
łecznych: robotników, inteligencji, 
przemysłowców, urzędników itd. 

Akcja „Dziewiątej fali“ obejmu- 
je okres od lata 1949 r. do 1 maja 
1951 r. Drogi bahaterów powieści 
łączą się Ściśle z najwaźniejszymi 
wydarzeniami politycznymi tego 
okresu. Erenburg wykazuje w spo- 
sób przekonywający. że losy każ- 
dego człowieka są jak  najściślej 
powiązane z historycznymi prze- 
mianami naszej epoki. Nikt nie 
może pozostać poza nawiasem wal- 
ki. 


Jak radosna pieśń tworzenia 
dźwięczą rozdziały „Dziewiątej fali“ 
opisujące życie narodu radzieckie- 
go. Dla obywateli ZSRR zwycię- 
stwo w wc nie oznaczało powrót do 
pokojowej pracy, realizację wspa- 
niałych planów twórczych. 

Ale pisarz ukazuje również in- 
ny Świat. Inna atmosfera panuje 
w USA i państwach od nich zależ- 
nych. Amerykańscy wodzireje, 
przygotowujący nową wojną 
światową, szerzą w tych krajach 
histerię wojenną. Militaryści ame- 


Następnym z kolei znaleziskiem OGGÓDOCOCOGODODODODOCOG 


są czaszki podobne jeszcze wyglą- 
dem do tamtych, w których mózg 
jednak miał niemal tę samą 
wielkość co mózg  dziesiejsze- 
go człowieka. Na podstawie do- 
kładnych badań owych czaszek 
stwierdzono, że części mózgu, bę- 
dące siedliskiem wyższych funkcji 
nerwowych nie były jeszcze wów- 
Czas należycie rozwinięte. Istnieje 
więc przypuszczenie, że ówcześni 


wysląd 1 


ludzie nie umieli stę jeszcze poro- 
zumiewać ze sobą za pomocą mo- 
wy, złożonej ze słów. 

Rozwój praludzi charakteryzują 
kamienne narzędzia, to że wybie- 
rali się na łowy całymi grupami t 
to,że grzebali zmarłych. Końcowa 
faza, że się tak wyrazimy, sczło+ 
wwieczenia, nastąpiła w okresie 
ostatnich stu tysięcy lat. Znajdy- 
wane szkielety, mające po kilka- 
dziesiąt tysięcy lat niewiele się 
różnią od szkieletów ludzi dzisi 
szych. Człowiek nauczył się mó- 


Kolejne 


sposób życia człowieka pierwotnego, któ- 
ry swą powierzchownością nie różnił się już wiele od 
Judzi dzisiejszych. 


wić, udoskonalił swe narzędzia, za 
czął przekazywać potomności swe 
wrażenia w postaci rysunków na 
skałach i rzeźb. 


Tak rozpoczęła się historia isto- 
ty, którą nazywamy homo sapiens. 


Do sprawy tej wrócimy obszer- 
niej w jednym z najbliższych nu- 
merów. Dziś zapoznajcie się z ry- 
sunkami, przedstawiającymi kolejne 
fazy rozwoju człowieka, wykonany 
mi przez artystę malarza Zdenka 
Buriana. 


tszy rozwoju człowieka, zrekonstruowane według znalezionych 


Fraszki 


Lęk oprawców 


Wielu pilotów amerykań- 
ryty! 


skich f bi kich nie 
chce latać na samolotach 
odrzutowych tzw. armii 
atlantyckiej tłumacząc 
się... iękiem, 
(z prasy). 

Lękiem tłumaczą się — 

O, nie bez powodu! 

Bo !:k to straszny 

Przed sądem narodów. 

4 Feb. 


„Progloyia auotskie 


O Popielniczka i bogacz to je- 
dno i to samo — im pełniejsze, 
tym brudniejsze... 

O Jeśli księżyc z tobą, nie 
troszcz się o gwiazdy, 

O Polewając różę, polewa się 
1 kolce. 

Lwy nie chodzą pić wody 
tam, gdzie ją chłepczą psy. 

Wcale nie z miłości do Bo- 
ga kot dusi mysz. 

O Kura sąsiada zawsze wy- 
gląda jak gęś. 

O Spróbuj dać radę niedo- 
wiarkowi, a ten będzie cię uwa- 
żał za swego wroga. 

Atrament mędrca tak samo 
jest drogi jak krew męczenni- 
ków. 


O Niech ten, kto dowodzi, że 
lew jest osłem, spróbuje nałożyć 
na niego uzdę i uprząż. 

Lepiej z mądrym przewra- 
cać kamienie, niż z głupim spijać 
wino, 
gO Zaprosili osła na wesele, 
ibo... trzeba było wozić wodę i 
drzewo. 


rykańscy stale knują intrygi prze- 
ciwko ostoi pokoju — Związkowi 
Radzieckiemu i innym miłującym 
pokój krajom. Opisując szczegó- 
łowo obecną sytuację w USA, 
Erenburg tworzy całą galerię por- 
tretów podżegaczy wojennych 1 
ich pomocników. 

Autor demaskuje system, za po- 
mocą którego Stany Zjednoczone 
prowadzą swą politykę w krajach 
Europy zachodniej, organizując 
prowokację i dywersje przeciwko 
miłującym pokój państwom oraz 
przedstawia kapitalistów niemiec- 
kich i przemysłowców francuskich, 
którzy znaleźli wspólny język 
z monopolistami USA. 

Główną treścią powieści, treścią 
decydującą o jej patosie i olbrzy= 
mim napięciu wewnętrznym, jest 
walka o pokój. Erenburgowi udało 
się pokazać olbrzymi rozmach tej 
walki, potęgę gniewu ludowego, 
który jest właśnie ową „dziewiątą 
falą". Fala ta zmiecie z powie- 
rzchni ziemi wrogów ludzkości. 

Wielu bohaterów książki żyje w 
najrozmaitszych krajach | nie wie 
nie o sobie. Ich drogi życiowe nig- 
dy się nie skrzyżują. Ale interesy 
prostych ludzi bez względu na 
miejsce ich pobytu pokrywają się 
z sobą. Narody nie chcą wojny, 
Mają jednego wspólnego wroga — 
amerykańskich podżegaczy wojen- 
nych 1 ich pomocników. 

Erenburg ukazuje wzrost świa- 
domości szerokich mas ludowych, 
które przeciwstawiają się podże- 
yz onaya, „W ogóle ludzi 

jest jęcej, i rza — oto 
słowa amerykańskiego robotnika, 
Marka Jamesa, słowa, które wy- 
raziście charakteryzują wzrasta- 
jącą wiarę prostych ludzi we włas- 
ne siły. 

Niezatarte wrażenie wywiera 
opis wydarzeń, których bezpośred- 
nim uczestnikiem był sam autor, 
jako aktywny uczestnik ruchu w 
obronie pokoju. Opisując narodzi 
ny tekstu Apelu Sztokholmskiego, 
odtwarzając działalność Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warszawie, 
pisarz zdołał ukazać, w jaki spr= 
sób, wbrew machinacjom reakcji, 
Ha zespalają się w walce o po- 

Nowa powieść Erenburga — to 
nowy, potężny wkład literatury 
radzieckiej do sprawy obrony po- 
koju. Książka demaskuje zdra- 
dzieckie machinacje podżegaczy 
wojennych, ukazuje siły postępo- 
wej ludzkości, mobilizuje czytel- 
nika do ofiarnej walki w obronie 
pokoju. 


— Oto najnowszy tom historii 
Polski. 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


Czasem 1 kreślenie linii prostych nie 
bywa tak proste. Że tuk jest, możecie 
się łatwo przekonać, Spróbujcia prosty” 

mi liniami, prowa- 
O00000 OC gzącymi w górę, w 
O0000000 p 234 na az 

połączyć wszystkie 
0000000 0 punkty na obrazku, 
00008000 oczywiscie nie odry 
000.0 o GEO maa SOYKA aajao 
ułatwienia podaje- 
90000000 my, że niektóre z 
0000000 O'Hiów mą być 
cięte kllkakrot- 
0000000 O pie, gia utrudnienia 
natomiast wyjaśniamy, że zacząć trzeba 
naszą drogę w małym kwadracie we- 
wnątrz rysunku, a zakończyć ją w znaje 
dującym się obok czarnym puhkote, 

Rozwiązania prostmy nadsyłać do naj- 
bliższego czwartku pod adresem: 
cja „Expressu Ilustrowanego", 
Piotrkowska 102a, z zaznaczeniem na ko 
percie „Dział zagadek", 


Rozwiązanie zagadki z ostatniego nu- 
morwr 


Sklep postadał odwatniki 1, 3, 9 1 27 kg. 
Rozwiązanie zagaðki z wydania spe- 
cjalnego „Expressem na zlot". 

„Na Zlocie”, 

Listy nagrodzonych podamy w następ- 
nym numerze, 


0999909000$000000000090; 


Stracona gra 


„Tylko dø poniedziałku! Sensa- 
cyjna obsada! Sensacyjny film! 
Barbara Stanwyck, James Mason, 
Ava Gardner, Van Heflin w tilmie 
pt. „Verlorenes Spiel“, „Dramat 
ści zdrady, zazdrości i mor- 
ul“ 


Oto początek ogłoszenia reklamu- 
jącego jeden z filmów amerykań- 
skich, wyświetlanych w kinach 
Luksembu.ga. Taki film to istotnie 
prawdziwy dramat. Dramat wi- 
dzów w krajach zmarshalizowa= 
nych, skazanych na szmirę, ogłu= 
pianie į tanią sensację. GD) 


| 000040,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,% 0,00,0,0,0,010, 0101010, 0,0,0,0/0,0,0,0010101010, 0 ojojojoj010] 


Strajk w Paryżu 


Dyrektor wielkiego amerykań- 
skiego koncernu, który w „handlo= 
wej misji" bawi w Paryżu jest wy- 
raźnie zdenerwowany. 

Na próżno, zbudziwszy się rano, 
dzwont na służbę hotelową, ażeby 
podano mu śniadanie. 

Zjawia się wreszcie jego osobista 
sekretarka. 

Niech pan nie denerwuje się 


— mówi wysłuchawszy jego utys=" 


kiwań. — Służba hotelowa przy- 
stąpiła do strajku. Będziemy więc 
musieli obsługiwać się sami. 

— Łobuziaki! Widzicie, czego im 
się zachciewa: strajku! No, trudno, 
pogodzimy się z tum jakoś. Proszę 
przynieść mi pocztę. 

— Żałuję bardzo, ale nie otrzy= 
maliśmy dzisiaj żadnych listów, 
Poczta strajkuje również. 

— Tu można zwariować! A tyle 
mam dzisiaj spraw do załatwienia! 
Gdzie jest mój płaszcz i kapelusz? 
Niech zajedzie samochód! 

— Bardzo pana przepraszam, 
panie dyrektorze. ale to jest rów- 
nież niemożliwe Szofer — podob- 
mie jak wszyscy kierowcy — na 


* znak swojej solidarności ze strajku- 


jącumi robotnikami, również nie 
przystąpił do pracy 

— Przekleństwo! Będę więc mu- 
siał pojechać kolejką podziemną. 
+ e Kolej również strajkuje = 


rzekła nieśmiało sekretarka, a A- 
merykanin zaklął brzydko, 

— Czyż w tym przeklętym mieś- 
cie strajkują wszyscy? 

— Nie, pante dyrektorze. Jest tu 
jeszcze mnóstwo ludzi, którzy pra- 
cują dzisiaj równie gorliwie, jak 
zawsze... 

— A mianowicie? 

— ci, którzy wielkimi literami 
malują na murach domów i fabryk, 
na płotach. parkanach, bramach i 
słupach: „Ami, go home!" Amery- 
kanie, wynoście się do domu! 

Opr. ©. 
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— I przede wszystkim pamię- 
tajcie, że u mas „est wolność — 
i żadna konstytucja nie obowią= 
zuje, 


